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Liewen Konar uśmiechnął się kwaśno, kładąc poobijany przedmiot na 
ławie. 

— No cóż, oto kolejny odzyskany element. Powiedziałbym, że niewiele 
wart, ale proszę bardzo. 

Ewidentnie, kiedyś był to precyzyjnie wyprodukowany jakiś fragment 
wyposażenia. Ale jego przeznaczenie było prawie niemożliwe do 
rozpoznania. W boku metalowej obudowy została wyrwana dziura. Gałki 
były powyłamywane ze swych trzonków. Wygrawerowane opisy były 
porysowane i zniszczone, kompletnie nieczytelne, a miernik był tylko 
czarnym pustym miejscem na panelu. Cokolwiek zamontowano kiedyś na 
górze urządzenia, zostało odłamane, pozostały jedynie poszarpane 
odłamki. Wewnątrz wielkiej dziury w obudowie pod dziwnymi kątami 
wisiały jakieś drobne, poczerniałe elementy. 

Klion Meinora popatrzył na leżący złom i pokręcił głową. 

— Wiem, że to mają to być pozostałości komunikatora średniego 
zasięgu — powiedział, — ale nigdy bym na to nie wpadł. 

Włożył palec do dziury w obudowie, odsuwając na bok kilka 
elementów. Za nimi zwisało skorodowane koło, luźno poruszając się w 
resztkach niegdyś precyzyjnych łożysk. 

— Gdzie jest jednostka zasilająca? 

Konar potrząsnął głową. 

— Nie ma po niej śladu. Niewiele też zostało ze sfery widokowej. 

— No cóż. — Meinora z rezygnacją pokręcił głową. — To akcja 
ratunkowa. Przynajmniej go odzyskaliśmy. — Wstał, żeby przyjrzeć się 
komunikatorowi. — Widzę, że od zewnątrz ktoś go czyścił. 

Konar skinął głową. 

— Służył jako artefakt religijny — powiedział. — Znalazłem go w 
opactwie. 

Sięgnął do torby, która leżała na podłodze. 

— A to osobisty wzmacniacz-komunikator myślowy, przeznaczony do 
długiego i intensywnego użycia. Trochę zużyty i odrobinę rozregulowany, 
ale kompletny i nadający się do naprawy. 

Wyciągnął z torby złoty krąg, podniósł go przez chwilę do góry i 
ostrożnie położył na ławie obok zniszczonego komunikatora. Metal 
urządzenia był powgniatany, ale lśniący i czysty. 

— Wolałem się z nim obchodzić ostrożnie — wyjaśnił. — Coś może być 
w środku obluzowane. 

Sięgnął ponownie do torby. 

— I osłona osobista, typ ochronny, model GS/NO-IOC. I znów, trochę 
używana, ale do naprawy. Nawet ma oryginalną etykietę z oznaczeniami. 

— Całkiem niezła. — Meinora wyciągnął rękę i wziął ciężki pas. 
Obmacał go dłońmi, badając jakość wykonania. W końcu przyjrzał się 
uważnie długiej, wąskiej obudowie przymocowanej do skóry. — Widzę, że 
dosyć mocno podniszczyli ten egzemplarz. Musieli jej używać. 
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— Tak, proszę pana. Ona działała. Earl nosił ją cały czas. Chyba w ten 
sposób podtrzymywał swoją reputację jako wojownika. Trudno zranić 
mieczem człowieka, który ma na sobie taką działającą osłonę. A niemal 
każdy niezdarny kapuściany głąb jest w stanie ciachnąć innego gościa, 
jeżeli nie musi martwić się o obronę siebie samego. 

— Wiem. — Meinora szybko skinął głową. — Widziałem coś takiego w 
działaniu. Pokazało się coś więcej? 

— Jeszcze jedna rzecz. Ta broń ręczna pochodzi z tego samego 
opactwa, w którym zdobyłem komunikator. Powiedziałbym, że ona też jest 
w raczej beznadziejnym stanie. 

Konar wyjął z torby opaloną przez ogień metalową ramkę, po czym 
ponownie do niej sięgnął, aby wyciągnąć kilka dziwacznych kawałków 
metalu. 

— Była w kawałkach, kiedy ją znaleźliśmy — wyjaśnił. — Utrzymywali 
ją w czystości, ale nie potrafili się pozbyć wżerów po ogniu, a ponowny 
montaż nieco przekraczał ich możliwości. 

— Nasze również, obecnie — Meinora popatrzył z zaciekawieniem na tę 
rzecz. — Wygląda na to, że strzelało z niej paru ludzi. 

— Chyba tak, proszę pana. Nie raz, ale parę razy. — Konar wzruszył 
ramionami. — Malendes powiedział mi, że znalazł kilka takich. 

Przechylił głowę na bok. 

— Niech pan powie, szefie, ile tych rzeczy poniewiera się po tej 
nieszczęsnej planecie? 

Meinora skrzywił się. 

— O ile można ustalić, pierwotnie wydano dziewięćdziesiąt dwa 
zestawy operacyjne. Każdy z oryginalnie wysłanych miejscowych agentów 
wyposażony był w mentakom i osłonę osobistą. Każdy z ośmiu zespołów 
operacyjnych miał komunikator i trzy sztuki broni ręcznej, zaś grupa 
dowodzenia dysponowała lataczem, trzema komunikatorami, detektorem 
polowym i sześcioma sztukami broni ręcznej. To całkiem spora lista 
sprzętu. 

— A narzędzia lub urządzenia do napraw i konserwacji? 

Meinora pokręcił głową. 

— Tylko instrukcje obsługi. A te już dawno się rozpadły. Zespół 
inspekcyjny miał pojawiać się tutaj raz na cykl, przez około pięćdziesiąt 
cykli, a następnie raz na pięć cykli. To oni mieli zająć się utrzymaniem 
sprzętu. Ta operacja odbyła się dosyć dawno temu, wiesz przecież. 
Obecnie, agenci przechodzą znacznie więcej szkoleń - i nie używamy ich 
tak wielu. 

— A więc, coś poszło nie tak. — Konar popatrzył rozłożony na ławie 
sprzęt. — Jak? — spytał. — Jak to się mogło stać? 

— Och, sekwencję wydarzeń mamy już do tej pory całkiem dobrze 
ustaloną. — Meinora wstał. — Oczywiście, to sytuacja praktycznie 
niemożliwa do przewidzenia - coś, w co nikt by nie uwierzył, że mogłoby 
się wydarzyć. Ale tak się stało. 

Spojrzał z zamyśleniem na zniszczony komunikator. 

— Znasz historię oryginalnej operacji na tej planecie? 
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— Tak jest, proszę pana. Przejrzałem ją. Planeta została sprawdzona 
przez Eksplorację. Znaleźli kilka cywilizacji w zastoju i jedną, która właśnie 
miała podążyć mniej więcej tą drogą. Pozostawieni samym sobie tubylcy 
cofnęliby się do etapu prymitywnych myśliwych... a może nawet wróciliby 
prosto do jaskiń. A kiedy ponownie by z nich wyszli, byliby przerażającymi 
dzikusami. 

— Zgadza się. Tak więc Filozoficzny przygotował korpus rdzennych 
agentów, aby zaburzyć ten zakisły zastój i utrzymać rdzeń wiedzy aż do 
zakończenia barbarzyńskiego okresu, mającego miejsce po upadku 
jednego z dawnych imperiów. Wybrano jedną cywilizację na jednym 
kontynencie, ponieważ uważano, że jej wpływ na resztę planety będzie 
wystarczający, aby zapewnić postęp, oraz że jakakolwiek szersza operacja 
spowodowałby rozkład kultury planetarnej. 

Konar skinął głową. 

— Stara, standardowa procedura. Zwykle jednak działała ona lepiej niż 
tutaj. Co się stało tym razem? 

— Stała się Konfederacja Merokiańska. 

— Ale oni nie pojawili się nigdzie w pobliżu. 

— Nie, nie pojawili. Ale zaatakowali sektor dziewiąty. I zniszczyli 
kwaterę główną. Pamiętasz to? 

— Tak jest, proszę pana. Czytałem o tym w szkole. Straciliśmy przy 
tym wielu ludzi. — Konar zmarszczył brwi. — Oczywiście na długo przed 
moim pojawieniem się w Korpusie, ale uczyłem się na tym przykładzie. 
Użyli jakiegoś rodzaju ekranu, który zakłócił działanie detektorów, 
prawda? 

— Coś w tym rodzaju. Mogła tu też wchodzić w grę czyjaś nieuwaga. 
Ale teraz to nieważne. Ważne jest to, że podczas ataku zniszczono zapisy 
sektora. 

— Jasne. Ale co ze stałymi aktami przesłanymi do depozytu 
Aldebarana? 

Meinora uśmiechnął się ponuro. 

— Kolejna rzecz, która nie miała prawa się wydarzyć. Nadal szukamy 
śladów tego statku kurierskiego. Przypuszczam, że natknęli się zespół 
uderzeniowy Merokian, ale nie ma nic na potwierdzenie tego. Po prostu 
zniknęli. 

Wziął komunikator myślowy, przyglądając się oznakom jego zużycia. 

— Jedne po drugich — kontynuował — rekonstruowane są akta spraw i 
księgi majątkowe Sektora Dziewiątego. Każdy funkcjonariusz straży, 
nawet odlegle związany z sektorem przed atakiem, jest wypytywany, a 
wielu z nich pracuje nad tą rekonstrukcją. To była długa praca, ale teraz 
już ją prawie zakończyliśmy. To jedna z ostatnich planet, które trzeba było 
zlokalizować i ponownie sprawdzić, i minęło sporo czasu od ostatniej 
wizyty tutaj, któregoś z naszych zespołów. Na tej planecie, to jakieś 
pięćdziesiąt kilka generacji. Najwyraźniej pierwotni agenci nie zniszczyli 
swojego sprzętu, a pięćdziesiąt kilka pokoleń ich potomków całkiem nieźle 
namieszało w tej sprawie. 

Konar popatrzył na ławę. Oprócz sprzętu, który właśnie przywiózł, 
leżały na niej inne przedmioty, o różnym stopniu uszkodzeń i zużycia. 
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— Tak, proszę pana — zgodził się. — Jeśli to jest próbka 
reprezentacyjna i jeśli warunki społeczne, które widziałem tutaj od czasu 
dołączenia do zespołu, są typowe, to rzeczywiście. I co teraz? 

— Zbieramy ten sprzęt. Kawałek po kawałku, rozliczamy każdy z tych 
wydanych przedmiotów. Niektóre z nich zginęły. Wiele innych 
prawdopodobnie się zużyło i zostały wyrzucone lub spalone - tak jak ta, 
tylko w większym stopniu. 

Meinora wskazał ręką na zepsuty komunikator. 

— Miejscowe legendy mówią nam o gwałtownych eksplozjach, więc 
wiemy, że kilka faktycznie zostało odpalonych. I znaleźliśmy miejsce, w 
którym rozbił się latacz wywalając dziurę wielkości baronii. Rzeczy na nim 
zniknęły bez śladu. 

Westchnął. 

— To oczywiście, wprowadza czynnik niepewności, ale sprzęt w rękach 
tubylców i rzeczy leżące po prostu gdzieś na pustkowiach muszą zostać 
odnalezione. Ta planeta osiągnie pewnego dnia odpowiedni poziom 
technologiczny, a my nie chcemy aby coś wywołało pytania i wątpliwości, 
kiedy to nastąpi. Krążący obecnie folklor już jest wystarczająco złą 
sprawą. Kiedy odzyskamy sprzęt, musimy posprzątać ten społeczny 
bałagan pozostawiony przez potomków pierwotnych agentów. 

— Niezła robota. 

— Niezła. Będziemy tym zajęci przez długi czas. — Meinora wziął małą 
szpulę z taśmą. — Właśnie dostałem to — wyjaśnił. — Dlatego tu na ciebie 
czekałem. To jest relacja o mentakomie i tarczy, które nam umknęły. 
Prawdopodobnie zostały skradzione jakieś dwadzieścia planetarnych lat 
temu. Zostaliśmy wyznaczeni do namierzenia i odzyskania ich. 

Odwrócił się, żeby porozmawiać z technikiem, który pracował przy 
innej ławie. 

— Możesz teraz to przynieść. Jak najszybciej. 


Flor, pałkarz z nagonki, był zmęczony do szpiku kości. Cienie 
wydłużały się, ukrywając szczegóły zarośli, a on przez cały gorący dzień 
przedzierał się przez jedne gąszcza za drugimi, zgodnie z instrukcjami 
leśniczych. Uderzał w drzewa swoją krótką pałką, chrząkał i piszczał, by 
płoszyć khada do ucieczki. Kilka paskudnych bestii wyłoniło się z lasu, 
szarżując po otwartej przestrzeni, tam zostały powalone i skłute 
włóczniami przez szlachciców. 

Flor był zmęczony tym polowaniem, podobnie jak wielu innymi łowami 
w przeszłości. Pomyślał z niechęcią, że polowanie na dzikie khady może 
jest dobrą zabawą dla szlachty. Ale dla sługi była to w najlepszym razie 
ciężka, wyczerpująca praca. A w najgorszym przypadku, oznaczało to 
bolesną śmierć pod kopytami i ostrymi kłami. 

No pewnie, że dziś wieczorem w domku myśliwskim będzie dużo 
mięsa, a po myśliwskiej kolacji, on i inni chłopi będą mogli zabrać kawałki 
mięsa do domu, dla swoich rodzin. Ale to, po zakończeniu prac przy 
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zmywaniu naczyń. Minie wiele godzin, zanim Flor będzie mógł pójść do 
domu. 

Odprężył się, aby nacieszyć się krótkim wytchnieniem, jakie zyskał 
chowając się przez leśniczym. Siedział oparty plecami o małe drzewko, 
zamknął oczy i założył grube ramiona na głowę. Oczywiście wkrótce go 
znajdą i będzie musiał wracać na polowanie. Ale ten leśniczy był naiwnym, 
miękkim gościem. Można było wcisnąć mu gadkę, że na jakiś czas się 
zgubił i szukał w lesie innych pałkarzy. 

Zarośla zaszeleściły, i Flor usłyszał odgłos poruszonych liści i ciężkie 
kroki. Zbliżał się myśliwski rumak, niosący jednego z łowców. Flor szybko 
wstał, cofając się w głąb zarośli. Może uda mu się pozostać niewidocznym. 
Wyjrzał przez liście. 

Mężczyzna na koniu był stary i najwyraźniej zmęczony po 
całodziennym polowaniu. Zachwiał się lekko w siodle, po czym złapał 
równowagę i rozejrzał się wokół siebie, szukając przy boku rogu. Jego 
wierzchowiec uniósł głowę i uderzył przednimi nogami o ziemię. Ciężkie 
kopyta wydały głęboki, dudniący dźwięk, a leżące na ziemi liście 
zaszeleściły i uniosły się w postaci małej chmurki. 

Flor westchnął i niechętnie ruszył naprzód. To był sam earl. Może 
udałoby mu się ukryć przed kimś innym, ale Flor wiedział, że lepiej nie 
skrywać swojej obecności przed starym szlachcicem. Earl potrafił wykryć 
każdego kto był w jego pobliżu, tylko na podstawie jego myśli, co Flor 
dobrze wiedział z wcześniejszego doświadczenia. Wiedział też, jak surowa 
byłaby kara, gdyby nie stawił się natychmiast. Odepchnął gałąź z głośnym 
szelestem. 

Zaskoczona hałasem husa, która ukrywała się pod pobliskim krzakiem, 
wypadła na otwartą przestrzeń. Małe zwierzę rzuciło się szaleńczo w 
stronę earla, pomknęło gwałtownie pod nogi rumaka i ponownie 
przyspieszyło, aby zniknąć w zaroślach. Ogromna bestia wzdrygnęła się, a 
potem gwałtownie wierzgnęła, uderzając głową jeźdźca o konar drzewa. 

Starszy mężczyzna obślizgnął się w siodle, niepewnie sięgnął ręką do 
uzdy, chybił i stracił równowagę, ciężko uderzając o ziemię. 

Flor wypadł z zarośli. Na skutek wstrząsu spowodowanego upadkiem, 
diadem earla spadł mu z głowy i leżał w niewielkiej odległości od 
bezwładnej postaci. Flor podniósł go, obracając w dłoniach i popatrzył na 
niego. 


Z zaciekawieniem przyjrzał się złotemu krążkowi, szczególną uwagę 
zwracając na malutkie wypukłości na obręczy. Wiele razy, zaniedbując 
swoje obowiązki przy zmywaniu, widział z ciemnego kąta domku 
myśliwskiego, jak earl pokazywał swojemu starszemu synowi moce tego 
diademu. Czasami te potężne moce, które diadem dawał staremu 
szlachcicowi odkrywały jego obecność, i skrzywił się, wspominając silne 
ramię szefa kuchni oraz sprawność z jaką władał on pasem. Ale przy 
innych okazjach earl był tak pochłonięty wyjaśnianiem synowi działania 
urządzenia, że przegapił obecność podsłuchującego. 
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Opowiadał mu o danej mu przez diadem zdolności czytania myśli 
innych, a nawet silnego wpływania na ich działania. Flor wracał potem do 
swych zajęć, marząc o tym, co by zrobił, gdyby on, a nie earl, był 
posiadaczem tego potężnego talizmanu. 

A teraz miał go w rękach. 

Przyszedł mu do głowy odważny pomysł i rozejrzał się ukradkiem. Był 
sam z earlem. 

Starzec oddychał z trudem, z szeroko otwartymi ustami. Twarz mu 
pociemniała, a ciężkie policzki robiły się fioletowe. Ewidentnie nie był 
specjalnie zdolny do żadnej obrony. 

Flor podejmując nagłą decyzję ukląkł przy ciele. Jego ręka, trzymająca 
krótką pałkę nad gardłem earla, drżała w niekontrolowany sposób. Chciał 
działać - musiał teraz działać - ale strach przyprawiał go o mdłości i 
osłabiał mu dłoń. Przez chwilę jego głowa zdawała się rozszerzać i 
rozjaśniać, gdy zdał sobie sprawę z ogromu swoich zamiarów. To był 
jeden z wielkich możnych tego kraju, a nie jakieś zwierzę. 

Mocno przymknięte powieki leżącego pod nim człowieka zatrzepotały i 
zaczęły się otwierać. 

Łkając z wysiłku Flor opuścił pałkę w dół, jakby uderzał huzę. Earl 
zadrżał konwulsyjnie, chrapliwie chrząknął i nagle spoczął bezwładnie, 
nieruchomiejąc. Ciężki oddech ucichł, a oczy otworzyły się z oporem, 
obrzucając Flora pustym spojrzeniem. 

Sługa odskoczył, po czym znowu pochylił się nad ciałem, z pałką 
gotową do kolejnego uderzenia. Ale starzec naprawdę nie żył. Flor pokręcił 
głową. Ludzie, pomyślał z nagłą pogardą, łatwo umierali. Inaczej było z 
husa, lub khada, które szaleńczo walczyły o życie, często atakując zabójcę 
i raniąc go ostatnim wysiłkiem. 

Flor zapisał tę odrobinę filozofii w pamięci, do przyszłego użytku i 
zabrał się do zdejmowania noszonego przez earla ciężkiego pasa. 

Wiedział, że był to kolejny potężny talizman, który mógł chronić 
noszącego go człowieka przed obrażeniami fizycznymi, gdy nacisnęło się 
jego wypukłości. 

Morderca uśmiechnął się szyderczo. Dobrze, że stary szlachcic nie 
nacisnął na te wypukłości, bo inaczej pewnie nigdy by się nie nadarzyła 
taka okazja. Wstał, trzymając w dłoni pas. Powiedział sobie, że coś 
takiego może go uczynić wielkim człowiekiem. 

Zbadał pas, przyglądając się szczególnie przyczepionemu do niego 
długiemu metalowemu pudełku z grawerunkiem i wypukłościami. W końcu 
chrząknął i zapiął pas wokół talii. Nacisnął wypukłości, a potem rzucił się 
na drzewo. 

Coś spowolniło uderzenie i wydawało mu się, że wpada w miękką 
matę. Złapał równowagę i oparł się o drzewo, kiwając głową z satysfakcją. 
Później będzie mógł dalej eksperymentować, ale teraz miał inne sprawy 
na głowie. 

Ponownie zaczął badać diadem, przypominając sobie, że było też coś z 
wypukłościami na nim. Przyjrzał się im uważnie, po czym nacisnął. Jedna z 
wypukłości przesunęła mu się trochę pod palcem i poczuł nieznaczne, 
niezwykłe poczucie rozszerzonej świadomości. 
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Nałożył diadem na głowę i lekko zadrżał, gdy siła jego świadomości 
wzrosła do poziomu niemal bolesnej intensywności. Las wydał mu się 
bardziej przejrzysty niż kiedykolwiek przedtem. Zdawał się rozumieć wiele 
rzeczy, które słyszał lub których doświadczał, a które wcześniej były 
niejasne. I wypełniła go pamięć. Stał nieruchomo, rozglądając się. 

Na skraju jego umysłu tkwiło mgliste, pełne niepokoju zdumienie, w 
oczywisty sposób nie była to jego własna myśl. Widział swoją mroczną 
karykaturę, stojącą nad ciałem earla. I przepełniało go wrażenie, że trzeba 
coś zrobić, nie rozumiał przy tym, co ma być zrobione ani dlaczego. 

Doskonale teraz pamiętał wyjaśnienia earla dotyczące działania 
diademu. Jeden incydent był szczególnie wyrazisty - moment, gdy 
starzec, przesadziwszy z miejscowym winem, zademonstrował swoją 
zdolność odgadywania myśli innych. 

Flor drgnął lekko na bolesne wspomnienie. Tamtej nocy szef kuchni był 
szczególnie entuzjastycznie nastawiony do użycia swojego pasa. 

Wierzchowiec earla spoglądał na Flora, który zdał sobie sprawę, nie 
bardzo wiedząc jak, że mgliste obrazy i pewne podstawowe myśli były 
odbiciem umysłu zwierzęcia. Popatrzył na zarośla, gdzie skryło się małe 
zwierzątko, które wszystko rozpoczęło. Wciąż tam było i wyczuł 
przerażone zdumienie, pragnienie ucieczki połączone ze strachem przed 
odkryciem. 

Ponownie rozejrzał się po lesie. W pewnym sensie husa i on byli do 
siebie podobni. Byłoby źle, gdyby także i jego tutaj złapano. Z pewnością 
trudno byłoby go schwytać przy tych nowych środkach ochrony, ale 
polowało by na niego wielu ludzi. Wśród nich byliby inni earlowie czy też 
wielcy opaci, którzy mieli własne korony i pasy, a być może inne 
przedmioty o wielkiej mocy. 

Wiedział, że może to być dla niego zbyt wiele. Wśliznął się w zarośla, 
popatrzył w dół wzgórza i wybrał ścieżkę, która omijała trasy leśniczych. 

Idąc, snuł metody wykorzystania nowoodkrytych mocy. Rozważał 
pomysł za pomysłem - po czym odrzucał je i szukał dalej. Dzięki nowej 
świadomości mógł dostrzec błędy w planach, które zaledwie parę godzin 
wcześniej wydałyby się mu doskonałe. 

Po pierwsze, zdał sobie sprawę, że będzie musiał nauczyć się 
kontrolować swoje nowe moce. Musiał nauczyć się myślenia szlachty, jej 
manier i zwyczajów. I musiał znaleźć przebranie, które pozwoli mu 
poruszać się po kraju. Chłopi pańszczyźniani byli zbyt narażeni na 
przesłuchania przez pierwszego człowieka, który ich napotkał. Poddani 
należeli do ziemi - byli jej częścią! 

Ukrył się w krzakach na skraju ścieżki, gdy przechodziła grupa wolnych 
fechtmistrzów. Kiedy ich obserwował, przyszedł mu do głowy plan. 
Przyjrzał mu się uważnie, w końcu zdecydował, że powinien być dobry. 


Przez las szedł, lekko się kołysząc, zbrojny. Śpiewał chrapliwym 
głosem piosenkę, przerywając od czasu do czasu, aby przypomnieć sobie 
kolejny wers. 
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Flor obserwował go, jak się zbliża, pozwalając myślom mężczyzny 
przeniknąć do własnej świadomości. Nie były zbyt skomplikowane. 
Mężczyzna był wolnym fechtmistrzem, jego miecz był w tej chwili 
bezrobotny. Wciąż miał dość pieniędzy, by przez jakiś czas cieszyć się 
leśnymi domami, a potem chciał poszukać służby u earla Konewara, o 
którym słychać było pogłoski, że planował kampanię. 

Człowiek podszedł bliżej, w końcu zauważając Flora. Zatrzymał się w 
pół kroku, mierząc zbiegłego chłopa wzrokiem, od góry do dołu. 

— Patrzcie, mamy tu rzeczywiście coś dziwnego — zadumał się. 

Przyjrzał się uważnie twarzy Flora. 

— Powiedz mi, mój drogi przyjacielu, powiedz mi: jak to jest, że nosisz 
pas i diadem wielkiego szlachcica, a nie masz innego ubrania niż koszula 
chłopa pańszczyźnianego? 

Gdy Flor popatrzył na niego zuchwale, dobył miecza. 

— Dalej — zażądał niecierpliwie. — Muszę otrzymać odpowiedź, albo 
inaczej oddam cię w ręce władz. Może ich sposób na odkrycie twojego 
sekretu, będzie ci bardziej odpowiadał, co? 

Flor odetchnął głęboko i czekał. Nadszedł czas na ostatni test jego 
nowego urządzenia. Eksperymentował wcześniej, odkrywając, że nawet 
szarża khady była dla niego nieszkodliwa. Teraz miał się przekonać, czy da 
radę odeprzeć miecz. Zbliżając się do zbrojnego, przycisnął wypukłość na 
pasie. Mężczyzna nagle zdawał się tracić pewność siebie, więc Flor 
przemówił. 

— A kimże ty jesteś — dopytywał się wyniośle, — aby kwestionować 
postępowanie lepszych od siebie? Precz stąd, zanim wypatroszę cię twoim 
własnym mieczem. 

Zbrojny pokręcił głową, uśmiechając się sarkastycznie. 

— Fla! — powiedział, zbliżając się do Flora. — Znam ten akcent. 
Śmierdzi kuchnią. Powiedz mi, chłopie, gdzie to ukradłeś... 

Urwał, kończąc pytanie gwałtownym wymachem miecza. Potem cofnął 
się zaskoczony. Flor wyciągnął rękę, aby powstrzymać cios, i miecz został 
gwałtownie odrzucony. Szarpnięcie wyrwało go z ręki zdumionego 
właściciela i spowodowało, że upadł na ziemię. Zbrojny popatrzył na niego 
ogłupiałym wzrokiem. 

Flor odskoczył w bok, podnosząc broń, zanim człowiek zdążył dojść do 
siebie. 

— A teraz — zawołał — stój zupełnie bez ruchu. Mam do ciebie interes. 

Wyraz twarzy człowieka mówił, że coś więcej niż tylko zdziwienie 

utrzymywało go w bezruchu. To był dowód mocy diademu. Flor popatrzył 
wściekle na swojego więźnia. 

— Zdejmij hełm. 

Niechętnie ręka mężczyzny uniosła się. 

Zdjął stalowy hełm, trzymając go w dłoni, gdy stanął twarzą do swego 
pogromcy. 

— W porządku. — Flor bezlitośnie wykorzystywał swoją przewagę. — A 
teraz ubranie. Zdejmuj je! 

Fechtmistrz był prawie jego wzrostu. Obaj mieli masywną budowę 
swojej górskiej rasy, a szaty wolnego fechtmistrza nadawały się do celu 
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Flora, nawet jeśli nie pasowały do niego idealnie. Kto oczekiwał, że jeden z 
tych wędrownych żołnierzy fortuny będzie się ubierać w szaty z 
najwyższej półki? Byli wojownikami, a nie modelami, aby popisywać się 
sztuką krawiecką. 

Flor patrzył, jak więzień zaczyna się rozbierać, po czym zdjął swoją 
jednoczęściową koszulę, ostrożnie przesuwając ją w talii przez pas, aby 
nie zakłócić mocy talizmanu. 

Rzucił długą koszulą w stojącego przed nim człowiek. 

— A teraz — rozkazał. — Załóż to. 

Wyczuł głęboką urazę - beznadziejny bunt. Powtórzył swoje żądanie z 
większym naciskiem. 

— Zakładaj to, mówię! 

Gdy człowiek stanął przed nim, ubrany w zgrzebną koszulę chłopa 
pańszczyźnianego. Flor uśmiechnął się ponuro. 

— Teraz już — powiedział — nikt nie będzie się zbytnio przejmował 
zwykłym poddanym, ani zbyt uważnie przyglądał się jego losom. Tak. 

Ciął mieczem niezgrabnie, ale skutecznie. 

— Będę musiał znaleźć sobie nowe imię — powiedział pod nosem, 
zakładając szaty swojej ofiary. — Żaden wolny fechtmistrz nie miałby 
imienia takiego jak Flor. Wszyscy mają imię i nazwisko. 

Pomyślał o nazwiskach, jakie słyszał, których używali strażnicy earla. 
Flor, pomyślał, może być częścią imienia. Ale fechmistrz nazywałby się 
Floran, albo lepiej Florel. Tak jak łowca lub pogromca łosi - a nie tylko łoś. 
Popatrzył na stalowy hełm w swoich dłoniach. Żelazny kapelusz - deri 
kuna. 

— A więc — powiedział sobie — będę Florelem Derikuną. 

Sprawdził swoje nowe części garderoby, upewniając się, że zakrywają 
pas, a mimo to pozostawiają wypukłości w zasięgu ręki. W końcu założył 
żelazny hełm. Zakrył on diadem, skutecznie go ukrywając. 

Chwycił miecz, schował go do pochwy i ruszył przez las, naśladując 
pieśń zbrojnego. 

Za jednym zamachem nieskończenie poprawił swój status. Teraz mógł 
do woli wędrować po kraju, o ile miał pieniądze. Uśmiechnął się do siebie. 
W jego scenariuszu znajdowały się pieniądze i byłyby tylko niewielkie 
problemy z uzyskaniem ich dużych ilości. Tej nocy będzie spał w leśnym 
domu, zamiast kulić się w zaroślach. 


M ijały dni, zmieniając się w tygodnie, a potem w miesiące, a Florel 
wędrował po kraju. Czasami godził się na służbę u kapitana, który 
angażował się w jakąś kampanię. Czasami zaciągał się u jednego z 
pomniejszych szlachciców. Kilka razy przemierzał z bandami lasy i drogi, 
aby okradać podróżnych. Ale uważnie unikał wielkich earli, zdając sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa wykrycia. 

Przez cały czas utrzymywał kierunek na wschód, wiedząc, że będzie 
musiał dotrzeć do morza i przedostać się na wschodni ląd, zanim poczuje 
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się całkowicie bezpiecznie. Jego zapasy pieniędzy i dóbr rosły, a on 
gromadził je na chwile, kiedy będzie musiał ich użyć. 

Czasami udawał kupca, podróżującego po kraju z karawanami. Ale 
zawsze podążał drogą na wschód. 


Florel Derikuna obejrzał się do tyłu, na rząd jucznych zwierząt. To 
była długa i ciężka podróż. Uśmiechnął się ponuro do siebie, 
przypominając sobie ostatni atak rabusiów. Przez pewien czas myślał już, 
że straż karawany zostanie pokonana. Mógłby być zmuszony do 
przyłączenia się do rabusiów, tak jak już wcześniej bywało. A to 
opóźniłoby jego plany. Popatrzył z powrotem przed siebie, w stronę 
wzgórza, zwieńczonego wielkim, kamiennym zamkiem. 

A więc to była kraina wschodu - najdalsze pogranicza krainy wschodu. 
Dotarcie tutaj zajęło mu dużo czasu. A jego dni wypełniał strach przed 
ekipą poszukiwawczą z Budom, nawet gdy znalazł się na samym 
wybrzeżu. Tutaj jednak był bezpieczny. Był pewien, że z tej krainy nikt 
nigdy nie dotarł do górskiego kręgosłupa jego własnej ziemi. A z 
pewnością nie było podróżnych, którzy jeździliby stąd do odległego Budom 
i z powrotem. 

Nikt tutaj nawet nie słyszał o Budom, poza nim. Flor, poddany - teraz 
Florel Derikuna, wolny fechtmistrz - był w nowej krainie. I przybierze 
nową, bardziej użyteczną tożsamość. Popatrzył na kamienne budynki 
miasta i zamku. 

Pomyślał, że przypominają one miasta i zamki w jego ojczyźnie. 
Oczywiście były różnice, ale dotyczyły tylko drobnych spraw. I już 
przyzwyczaił się do nich. Zdołał nawet nauczyć się specyficznego języka 
tego kraju. Uśmiechnął się ponownie. Ten diadem, który zawsze nosił pod 
stalowym hełmem, dobrze mu służył. Miał więcej mocy, niż sobie 
wyobrażał, kiedy po raz pierwszy trzymał go w dłoniach, w tych dalekich 
lasach. 

Tutaj, w Dweros, mógłby dokończyć swej przemiany, pomyślał. Tutaj 
mógłby podjąć służbę u księcia, jako młody człowiek szlachetnej krwi, w 
przeszłości dotknięty żyłką podróżniczą, ale teraz gotów do osiedlenia się. 
Do tej pory nauczył się już odpowiedniego zachowania. Nie bez powodu 
dokładnie studiował zwyczaje szlachty. 

Karawana z łoskotem przekroczyła bramę pod zamkiem, przemierzyła 
kręte ulice za murem i zatrzymała się na rynku. Derikuna popędził swego 
wierzchowca na jej przód i stanął przed kupcem. 

— Oto cel mojej podróży — powiedział. — A więc, rozliczmy się i ruszę 
swoją drogą. 

Kupiec popatrzył na niego z pewną ulgą. Wiedział, że ten człowiek jest 
twardym wojownikiem. Jego działania były w dużej mierze przyczyną 
niepowodzenia bandytów, próbujących przechwycić karawanę zaledwie 
kilka dni wcześniej. Ale było w nim coś odpychającego. Był człowiekiem, 
którego należy się bać, a nie lubić. W jakiś sposób kupiec poczuł, że 
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dobrze robi pozbywając się tego strażnika, pomimo zademonstrowanych 
przez niego zdolności. Sięgnął do ubrania i wyjął dwie sakiewki. 

— Z niechęcią się z tobą rozstajemy, Derikuna, — oznajmił. — Oto 
twoja normalna pensja. — Podał mu jedną sakiewkę. — A ta druga 
sakiewka, to prezent ku pamięci twojej dzielnej postawy w obronie 
karawany. 

Derikuna uśmiechnął się szyderczo. 

— Dziękuję — odparł — i udanego handlu. 

Wychwycił na wpół wystraszone myśli. Cóż, to nic niezwykłego. 
Prędzej czy później wszyscy zaczynali się bać żelaznego kapelusza. Tutaj 
nauczą się go również szanować. Chociaż ich szacunek związany będzie z 
innym nazwiskiem. Nie to, żeby byli w stanie mu czegoś odmówić. Mogą 
go nie lubić. To go nie interesowało. Spełnią jego wolę. I nigdy go nie 
zapomną. 

Podjechał do gospody, gdzie zamówił jedzenie i nocleg. Skończywszy 
posiłek, zajął się swymi zwierzętami, a następnie polecił służącemu aby 
zabrał jego bagaż do pokoju. 


Obudził się krótko po świcie. Zamrugał, wpatrując się w światło, 
poruszył się niespokojnie i wstał z łóżka. Przecierając oczy, przeszedł na 
drugą stronę pokoju. 

Przez kilka minut przyglądał się rynnie w podłodze i stojącemu obok 
niej wiadru z wodą. W końcu wzruszył ramionami i zaczął chlapać wodą. 
Tego ranka spędził więcej czasu niż zwykle, upewniając się, że na twarzy 
nie pozostał mu nawet ślad brody i że jest idealnie czysty. Zakończył 
kąpiel, polewając całe ciało perfumowaną wodą. 

Otworzył skrzynię podróżną, wybierając ubrania, które miał na sobie 
zaledwie kilka razy i to tak, by nikt go nie widział. W końcu przyjrzał się 
swojemu odbiciu w lustrze i skinął głową z satysfakcją. 

— Naprawdę — powiedział sobie — wspaniały przykład szlachcica z 
zachodu. 

Wyjął ze skrzyni kilka drogich ozdób, zamknął ją ponownie i wyszedł z 
zajazdu. 

Poprowadził swego wierzchowca wąskimi uliczkami do bramy zamku, 
gdzie stanął przed sennym, ciężkozbrojnym wartownikiem. 

— Wyślij wiadomość do zarządcy zamku — rozkazał mu, odrzucając 
jeździecki płaszcz — że Florel, młodszy syn earla Konewar, chciałby złożyć 
wyrazy szacunku twojemu panu, księciu Dwerostel. 

Wartownik przyglądał mu się przez chwilę, po czym wyprostował się i z 
trzaskiem uderzył końcem piki o ziemię. 

— Przekażę to natychmiast, panie. 

Odwrócił się i uderzył w gong. 

Przez tunel pod murem przeszedł oficer straży. Przez chwilę wyglądał, 
jakby miał wątpliwości, ale potem przemówił z szacunkiem i poprowadził 
Derikuna przez wewnętrzny dziedziniec do małego mieszkania, gdzie 
przekazał go zarządcy. 
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— życzy Pan sobie audiencji u Jego Wysokości? 

— Tak, mój dobry człowieku. Pragnę złożyć mu wyrazy szacunku ode 
mnie i od mojego ojca, earla Konewar. 

Derikuna spojrzał wyniośle na mężczyznę. 

Podobnie jak oficer straży, zarządca wydawał się mieć wątpliwości. 
Przez kilka sekund wyglądał, jakby chciał zaprotestować. Potem jednak 
skłonił się z szacunkiem. 

— Doskonale, panie. 

Rzuciwszy ostatnie, zaciekawione spojrzenie na koronę lśniącą we 
włosach Florela, zarządca klasnął w dłonie. Do pokoju wpadł paź i skłonił 
się. 

— Pańskie rozkazy? 

— Mamy szlachetnego gościa. Przynieś natychmiast coś do 
orzeźwienia. — Zarządca wskazał ręką stół. — Czy Wasza Wielmożność 
zaczeka tutaj? 

Florel skinął głową, podszedł do krzesła i usiadł. Spojrzał z 
rozbawieniem za znikającym zarządcą. Pomyślał, że diadem starego earla 
jest naprawdę potężnym talizmanem. Nawet pełni pogardy zarządcy 
zamków uginali się przed jego siłą. I, pomyślał samozwaniec, tak samo 
będzie z jego panem - kiedy nadejdzie czas. 


Paź pojawił się ponownie z dzbanem wina i kilkoma kawałkami ciasta. 
Florel próbował je właśnie, gdy wrócił zarządca. Mężczyzna skłonił się z 
szacunkiem, zaczekał aż Florel skończy pić wino, i poprowadził go 
korytarzem do ciężkich drzwi, które przed nim otworzył. 

— Florel, Syn Konewar — oznajmił uroczyście. 

Książę rzucił kość jednemu z psów, odepchnął talerz i uniósł wzrok. 
Florel zrobił kilka kroków do przodu, zatrzymał się i nisko skłonił. 

— Wasza Wysokość. 

Kiedy się wyprostował, zdał sobie sprawę, że był przedmiotem 
intensywnej analizy. W końcu książę skinął głową. 

— Nie otrzymaliśmy wiadomości o twoim przybyciu. 

Florel uśmiechnął się. 

— Podróżowałem samotnie. Wasza Wysokość, i incognito. Od kilku lat 
wędruję, aby zaspokoić pragnienie zobaczenia świata. 

Popatrzył w dół, na swoje ubranie. 

— Przybyłem do waszego miasta wczoraj wieczorem i zmitrężyłem 
tylko po tyle czasu, aby godnie wyglądać, zanim pojawię się, by złożyć 
wyrazy szacunku. 

— Doskonale. Punktualność w wywiązywaniu się z obowiązków 
społecznych to oznaka dobrego wychowania. — Książę popatrzył na ubiór 
Florela. — Powiedz mi, młody człowieku, czy cała wasza szlachta używa 
insygniów, które nosisz? 

Ręka Florela uniosła się do diademu. 

— Tylko członkowie najstarszych rodów. Wasza Wysokość. 
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— Rozumiem. — Szlachcic skinął głową w zamyśleniu. — Dochodziły do 
nas pogłoski o waszym stylu ubierania się, chociaż żaden z przedstawicieli 
wielkich rodzin twojego królestwa, nigdy wcześniej nie dotarł aż tak 
daleko. Jesteśmy tu nieco odizolowani. 

Spojrzał ostro na młodszego z mężczyzn. 

— Wieść głosi również, że to co na sobie nosisz, jest czymś więcej niż 
tylko zwykłymi insygniami. Słyszałem, że twoje ozdoby dają ich 
właścicielowi moce przekraczające moc zwykłych śmiertelników. Czy to 
prawda? 

Florel zawahał się przez chwilę, po czym znalazł odpowiednią 
odpowiedź. Oczywiście ten wschodni arystokrata nie byłby zadowolony z 
tego, że są inni, którzy mają w ręku większą potęgę niż on. I z pewnością 
oburzyłby się na wszelkie sugestie, że młody gość na jego dworze miał ją 
do swej dyspozycji. 

— Och, to — odparł swobodnie. — Legendy, Wasza Wysokość. Prawda 
jest taka, że diadem i pas mogą nosić tylko członkowie najstarszych, 
najbardziej honorowych rodów. I nawet oni muszą dowieść swych 
umiejętności w walce i polityce, zanim zostaną obdarzeni tymi insygniami. 
Także, długi rodowód i łagodne narodziny sprawiają, że człowiek jest 
bardziej śmiały - być może nawet bardziej zdolny - niż przeciętny 
śmiertelnik. 

Uśmiechnął się pochlebcze. 

— Wasza Wysokość sam uznaje swoją wyższość, pod każdym 
względem, nad swymi sługami, wasalami i mieszkańcami miasta. My także 
jesteśmy ponad zwykłymi ludźmi. Te insygnia są tylko zewnętrznym 
symbolem tej wyższości. 

Książę skinął głową, zadowolony. Machnął ręką. 

— Siadaj, młody człowieku. Musisz pozostać na naszym dworze, przez 
jakiś czas. Jesteśmy spragnieni nowin o odległych krainach. 

Florel pogratulował sobie w duchu. Odkrył już dawno, że dobre plotki 
są popularną formą rozrywki zarówno w obozach, jak i na dworach, a jego 
zbiór plotek był obszerny i starannie zebrany. Tutaj, w Dweros, z dala od 
centrum królestwa, jego zbiór opowieści wystarczy na długi czas - 
prawdopodobnie na tak długi, jak będzie potrzebował. 

W ciągu następnych dni i nocy usiłował zdobyć przychylność księcia i 
jego rodziny. Wiele czasu spędzał na zabawianiu innych swoimi 
opowieściami. Ale przez cały czas miał uszy i oczy otwarte. Stał się stałym 
gościem w zamku, w końcu zaproponowano mu skorzystanie z jednego z 
małych apartamentów, które łaskawie przyjął. I oczywiście, został 
zaproszony do udziału w polowaniach. 

Odkrył, że polowanie może być przyjemną rozrywką - pod warunkiem, 
że ktoś inny wykonuje ciężką pracę polegającą na tłuczeniu kijem. Jego 
własne doświadczenia z nagonki, okazało się cenne. Znał zwyczaje i 
nawyki zwierząt. To, co kiedyś było kwestią przetrwania, stało się drogą 
do uznania. Wkrótce był już znany jako zręczny, odważny łowca. 
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w końcu zdecydował, że nadszedł czas, aby porozmawiać z księciem 
o poważniejszych sprawach. Księstwo znajdowało się na samych rubieżach 
królestwa. Na północy leżały tereny zajmowane tylko przez barbarzyńskie 
plemiona, które często spadały na północne baronie, aby okradać 
podróżnych z ich towarów lub rabować wioski. Zebrawszy łupy, dzicy 
wycofywali się w swoje góry, zanim siły bojowe były w stanie ich dopaść. 

Florel napotkał księcia, kiedy ten właśnie otrzymał wiadomość o 
jednym z tego rodzaju ataków. 

— Wasza Wysokość, te ataki graniczne można powstrzymać. 
Wystarczy silna ręka, we właściwym miejscu. Zdeterminowany rycerz, 
siedzący na Menstal, mógłby pilnować przeprawy przez rzekę i przełęczy, 
uniemożliwiając w ten sposób zarówno atak jak i ucieczkę. 

— Z pewnością — westchnął ze znużeniem Książę. — Ale góry Menstal 
są niegościnne. Rycerze, co prawda, zajmowali już wyżyny, chroniąc przez 
jakiś czas granicę, ale ziemia zawsze wracała do księstwa. Mała wieża 
strażnicza obsadzona jest i teraz, ale to głodny kraj i taki, który 
wyczerpałby fundusze nawet barona. Nie mamy rycerza, który by tego 
chciał. 

Florel uśmiechnął się. Miał plany związane z Menstal i wielką rzeką 
Nalen, której nurt śmigał między potężnymi ścianami skalnymi. 

— Myślę, że kupcy, którzy używają Nalen do dostaw towarów, z 
radością przyjęliby ochronę przed bandami rabusiów, podobnie jak 
podróżni na drogach. 

— I? — Książę popatrzył na niego w zamyśleniu. 

— Może jakiś mały podateczek? — Florel uśmiechnął się lekceważąco. 
— Wystarczająco duży, aby utrzymać garnizon? 

— A kto będzie pobierał ten podatek? 

— To, Wasza Wysokość, mógłbym zaaranżować. Mam wystarczające 
fundusze, by obsadzić wieżę Menstal, a nawet aby uczynić ją zdatną do 
zamieszkania dla znacznej liczby ludzi. I wierzę, że mógłbym tam 
utrzymać i zwiększyć garnizon, który posłużyłby do powstrzymania 
barbarzyńców. 

— Pozwól mi to przemyśleć. 

Książę usiadł, bawiąc się filiżanką. „To prawda" — pomyślał — „że 
Menstal jest kluczem do granicy. A mały garnizon okazał się drogi i 
nieskuteczny." — Postukał filiżanką o stół, po czym odstawił ją i rozejrzał 
się po apartamencie. W końcu spojrzał na Florela. 

— Masz nasze pozwolenie na wypróbowanie twojego planu — 
zdecydował. — Nadamy ci baronię Menstal. 


Konar zatrzymał się przy bramie zamku. Wiedział, że to czysty 
przypadek, że zauważyli te elementy wyposażenia. FIrabstwo wschodniego 
wybrzeża było oczywiście znane, ale jakimś cudem poszukiwaczom nie 
udało się wcześniej wykryć, aby earl posiadał jakikolwiek sprzęt. Konar 
wzruszył ramionami. Prawdopodobnie nie odziedziczył go, ale zdobył 
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przypadkowo, a fakt posiadania przez niego mentakomu i tarczy nie był 
powszechnie znany. 

— Cóż — powiedział sobie — teraz już o tym wiemy. Wykonam 
rutynowy odbiór i wkrótce nie będzie ich miał. 

W ciężkich drzwiach stała para zmęczonych wartowników. Jeden z nich 
przesunął ciężar ciała, częściowo opierając się na pice, częściowo o mur. 
Spoglądał leniwie na prowadzącą przez wioskę drogę, patrząc prosto przez 
miejsce, w którym stał Konar. 

Konar uśmiechnął się do siebie. „Dobrze, że ustawiłem modulację 
osłony ciała na pełne załamanie światła" — powiedział w duchu. — „Byłby 
trochę zaskoczony, gdyby mnie zobaczył." 

Wartownik ziewnął i jeszcze bardziej się odprężył, zsuwając się trochę 
po murze, aż przysiadł na lekko wystającym kamieniu. Jego towarzysz 
spojrzał na niego. 

— Jeśli Stary Marnio tak cię zobaczy — mruknął ostrzegawczo, — każe 
cię wychłostać. 

Jego towarzysz znowu ziewnął. 

— Daj spokój. Będzie drzemał w środku, gdzie jest ciepło. Minie dużo 
czasu, zanim wyjdzie ze zmianą. 

Konar skinął głową z rozbawieniem. Strażnik zamkowy, jak widział, 
był trochę mniej niż doskonale czujny. To powinno być proste. Dotknął 
elementów sterujących swojej osłony ciała, unosząc się kilka cali nad 
brukiem i przeleciał między dwoma wartownikami, poruszając się powoli, 
aby uniknąć powiewu powietrza. 

Kiedy znalazł się w środku, postanowił nie marnować już więcej czasu. 
Oczywiście będzie musiał poczekać w sypialni earla, aż tamten zaśnie, ale 
nie było sensu czekać tutaj. Szybko przeleciał przez przedzamcze, 
ignorując poddanych i służących, którzy chodzili między przyciśniętymi do 
murów mieszkaniami. 

Wewnętrzna brama była zamknięta na noc, więc wzniósł się i przeleciał 
nad murem. 

Rozejrzał się, decydując, że kwatera earla powinna znajdować się w 
drewnianym budynku na końcu wewnętrznego dziedzińca. Kiedy się 
zbliżył, zmarszczył brwi. Okna były szczelnie zamknięte w ochronie przed 
nocnym powietrzem. Musiałby wejść przez drzwi, a tę drogę blokował 
młody giermek. Chłopak rozmawiał z dziewczyną. 

Nie pozostawało nic innego, jak czekać, więc Konar stanął kilka stóp od 
nich. W końcu wejdą do środka, a on wleci za nimi. Potem będzie mógł 
zaczekać, aż earl zaśnie. 

Dalej to już będzie prosta, wyćwiczona rutyna. Mała ręczna broń, którą 
miał, sprawi, że w razie czego przestarzała osłona ciała earla stanie się 
nieskuteczna, a lekki ładunek zapewni, że ten człowiek się nie obudzi. 
Zabranie sprzętu, jakim dysponował earl, zastąpienie go czysto ozdobnymi 
insygniami i ucieczka z komnaty, zamykając za sobą okno, powinny zająć 
kilka minut. Konar miał nadzieję, że będzie mógł je zamknąć. Earl mógłby 
poczuć się zirytowany, gdyby pozostało otwarte, wystawiając go na 
straszliwe nocne powietrze. 
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Rano earl powinien się obudzić, nie wiedząc nic o swoim gościu. Założy 
po prostu, że jego talizmany straciły swe moce z jakiegoś okultystycznego 
powodu, tak jak wielu innych w ostatnich czasach. 

Konar bezczynnie przysłuchiwał się rozmowie stojącej przed nim 
dwójki. 


Młody szlachcic opowiadał dziewczynie o swoich wyczynach 
łowieckich. Jutro, jak oznajmił, będzie towarzyszył honorowemu gościowi 
Earla, ze wschodniej krainy. 

— I moim zadaniem ma być pokazanie mu najlepszych stanowisk — 
chwalił się. — Jego Miłość dobrze zrobił, że przydzielił mnie do księcia. 

Dziewczyna pogardliwie uniosła brodę. 

— Skoro jesteś takim wielkim myśliwym — powiedziała, — może 
wytropisz moją broszkę, którą zgubiłam w tamtym ogrodzie. 

Odwróciła się, aby wskazać ręką na obramowaną kwiatami kępę 
krzewów owocowych, na drugim końcu dziedzińca. Robiąc to spojrzała 
prosto w stronę Konara. 

Całkiem ładna dziewczyna, pomyślał. Jego szacunek dla gustu młodego 
giermka, wzrósł. Każdy mężczyzna spoglądałby z podziwem na smukłą 
twarz o wdzięcznych rysach, otoczoną miękką chmurą ciemnych, starannie 
uczesanych włosów. Wyglądała zupełnie inaczej niż proste dziewczyny, 
które można było zobaczyć w tym kraju. Niewykluczone, że pochodziła ze 
wschodu, pomyślał Konar. 

Oczy dziewczyny rozszerzyły się, a usta gwałtownie otworzyły, przez 
co jej twarz stała się groteskowo kanciasta. Nagle zrobiła się bardzo 
brzydka. Przez kilka uderzeń serca stała sztywno, wpatrując się w Konara. 
Potem przyłożyła dłonie do twarzy, a jej palce zmieniły włosy w 
nieuporządkowany kłąb. Oczy, utkwione w jedno miejsce, spoglądały 
między palcami z rozszerzonymi źrenicami. I krzyczała. 

Konar nagle poczuł zawrót głowy, jakby przerażenie dziewczyny 
zostało mu w jakiś sposób przekazane. Krzyk odbił się echem w jego 
mózgu, narastając nieznośnym crescendo, przesłaniając inne wrażenia 
zmysłowe. Walczył, aby odzyskać kontrolę nad odpływającymi zmysłami, 
ale dziedziniec zamkowy rozmywał się coraz bardziej, i poczuł że traci 
przytomność. Zaczął ześlizgiwać się w ciemną rynnę, bez końca, tonącą w 
nieprzeniknionej czerni. 


Nagle czerń zniknęła w rozbłysku nieznośnie jaskrawego światła i oczy 
Konara mocno się zacisnęły. 

Znowu był przytomny, ale bolała go głowa i z niechęcią myślał o 
otwarciu oczu, a może nawet nie mógł tego zrobić. Nawet zamknięte, 
bolały od jaskrawych plam, które pojawiały się przed nimi. Wzdrygnął się, 
opuszczając głowę na piersi, ściskając ją drżącymi rękami, oddychając 
nierówno i z wysiłkiem. 
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To nie przypominało niczego, czego kiedykolwiek wcześniej 
doświadczył. Będzie musiał wrócić do innych - dowiedzieć się, co mu się 
przydarzyło - i wezwać pomoc. 

Skoncentrował się na powiekach, zmuszając je do rozchylenia. Zbierał 
się tłum, spoglądający oskarżycielsko na giermka, który podtrzymywał 
omdlałą dziewczynę w swych ramionach. Jej oczy słabo zatrzepotały i 
starała się odzyskać równowagę. 

— Ten okropny stwór! Jest dokładnie tam! — wskazała na Konara. 

Ponownie jego umysłem wstrząsnęło nieznośne wycie. Konwulsyjnie 

sięgnął dłonią do przyrządów sterujących tarczy, walcząc o utrzymanie 
przytomności chociaż na tyle długo, aby ustawić kurs. 

Zanim był w stanie poruszać się i myśleć w sposób zbliżony do 
normalności, znalazł się już wysoko nad ziemią. Popatrzył na malutki 
zamek daleko w dole, zauważając, że z tej wysokości wyglądał jak jakaś 
dziecięca budowla z piasku, umieszczona na piaszczystym wzgórzu, z 
porozrzucanymi dookoła kawałkami mchu, dla stworzenia bardziej 
realistycznego obrazu. Przeszedł go dreszcz. Głowa wciąż tępo go bolała i 
nadal słyszał w niej echo przerażonego wrzasku. 

— Nie mam pojęcia, co to było — powiedział sobie, — ale mam 
nadzieję, że nigdy więcej czegoś takiego już nie napotkam. 

Znalazł wzgórze, które skrywało latacz, i szybko zaczął opadać w jego 
kierunku. 

Kiedy wszedł do środka, zauważył go pilot. 

— Ha, to była szybka misja — skomentował. — Jak... — Spojrzał na 
pokrytą bólem twarz Konara. — Hej, co się stało, chłopcze? Wyglądasz jak 
śmierć na chorągwi. 

Konar próbował się uśmiechnąć, ale nie wyszło mu to zbyt dobrze. 

— Na coś się natknąłem, Barskor — powiedział. — Nie wykonałem 
misji. Nie wiem, co się stało, ale mam nadzieję, że nigdy więcej to się już 
nie powtórzy. 

Barskor popatrzył na niego z zaciekawieniem, po czym odwrócił się. 

— Szefie — zawołał — coś poszło nie tak. Konar mocno oberwał. 


M einora wysłuchał opowieści Konara, po czym pokręcił nieszczęśliwie 
głową. 

— Obawiam się, że wpadłeś na transvisorkę. Nie sądziliśmy, że jest 
jakaś na tej planecie. — Przerwał. — Na zachodzie na pewno nie odkryto 
żadnej, chociaż ich szukaliśmy. Ale teraz jesteśmy blisko wschodniego 
wybrzeża, a jak mówiłeś, ta dziewczyna wygląda jakby pochodziła ze 
wschodu. Wschodni kontynent może być ich pełen. 

Konar wyglądał na zaciekawionego. 

— Transvisorki? Nigdy o nich nie słyszałem. 

— Są dosyć rzadkie. Pojawiają się tylko w specjalnych warunkach, a te 
warunki, jak sądziliśmy, tutaj nie występują. Ale kiedy znajdzie się już 
jedną, można być pewnym, że jest ich więcej. Dziedziczone jest to w 
całych rodzinach. Widzisz, to istoty z kompletnie szalonym talentem. Mogą 


18 



być w dowolnym wieku, pochodzić z dowolnego gatunku, mieć różny 
poziom inteligencji, ale prawie zawsze są to kobiety. Ugięcie światła po 
prostu nie działa dobrze na ich zmysły i mogą powodować kłopoty. 

Przyjrzał się uważnie Konarowi. 

— Miałeś szczęście, że udało ci się uciec. Naprawdę przerażona 
transvisorka może zabić, równie łatwo jak ciężkiego kalibru blaster. 

Konar wzdrygnął się. 

— Wierzę. Ale dlaczego nazywa się je „transvisorkami"? 

— Nazwa mówi sama za siebie, nawet jeśli jest niepełna. Jak mówiłem, 
załamanie światła nie działa dobrze w ich przypadku. W jakiś sposób mogą 
odbierać wrażenia wizualne przez ekran, niezależnie od jego ustawień. Ale 
rzeczy widziane przez nie poprzez ekran, są zniekształcone i wyglądają dla 
nich nienormalnie. Jeśli nie są do tego przyzwyczajone, wpadają w 
przerażenie, gdy widzą kogoś z włączoną osłoną ciała. Wtedy zaczynają 
się kłopoty. 

Konar skinął głową ze zrozumieniem. 

— Ma pan na myśli to, że przekazują swój strach? 

— Dokładnie. I wzbudzają mentakom, całkowicie zniekształcając jego 
wzór fal. Jeśli zachowają przytomność i są wystraszone, ich strach jest 
śmiertelny dla obiektu. 

Meinora wciągnął głęboko powietrze. 

— Jak już mówiłem, miałeś szczęście. Dziewczyna zemdlała i to 
pozwoliło ci uciec. 

Wzruszył ramionami i zwrócił się do Barskora. 

— Będziemy musieli zmienić nasz sposób działania — dodał. — 
Odbierzemy mentakom i pas hrabiego jutro na polowaniu. Złap go 
samego, ogłusz go paralizatorem, a potem zaaplikuj mu parahipnozę. To 
nie jest dobre rozwiązanie, ale skuteczne. Ale upewnij się, że jesteście 
sami i pod żadnym pozorem nie używaj refrakcji wzrokowej. Lepiej być 
widocznym, jeśli do tego dojdzie. W pobliżu może być inna transvisorka. 

Kopnął delikatnie w stojący koło niego fotel. 

— To miała być tylko drugorzędna robota, wykonana przy okazji — 
powiedział — ale dobrze, że się za nią wzięliśmy i dowiedzieliśmy się o 
tym. To zmieni nasz cały główny plan. Teraz będziemy musieli robić 
wszystko trudniejszym sposobem. Pod żadnym pozorem nikt nie może 
stosować refrakcji. To mogłoby być samobójstwo. Będziemy musieli 
porozmawiać z podróżnikami. Chcemy się dowiedzieć, o wszystkich 
nienormalnych lub niezwykłych wydarzeniach, jakie miały miejsce w 
każdym z krajów w ciągu ostatnich dwudziestu lat. Wtedy będziemy 
musieli je sprawdzić. Przed nami dużo pracy. — Rozejrzał się dokoła. — 
Ciernar. 

— Tak, proszę pana? — uniósł wzrok operator łączności. 

— Wyślij raport na ten temat do Grupy. Zadbaj o to, by był 
„operacyjny". 

Konar lekko przechylił głowę. 

— Zaraz, szefie, powiedział pan, że strach transvisorki został 
wzmocniony przez mój mentakom. A co, jeśli ktoś go akurat nie nosi? 
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— Nic byś nie czuł — uśmiechnął się Meinora. — Ale nie ekscytuj się. 
Bez wzmocnienia nie mógłbyś właściwie kontrolować tarczy. Miałbyś 
ochronę, ale twoja kontrola refrakcji ma charakter całkowicie mentalny, a 
kierunek lewitacji zależy od kontroli psychicznej, a nie fizycznej, 
pamiętasz? 

— Ale co z panem? Nie używa pan wzmocnienia. Podobnie jak paru 
innych szefów drużyn. 

Meinora wzruszył ramionami. 

— Nie — przyznał, — nie potrzebujemy tego, chyba że w jakichś 
anormalnych okolicznościach. Ale nie włóczymy się po okolicy strasząc 
transvisorki. Nie mogą nas zabić, ale mogą sprawić, że mocno ucierpimy. 
Wiesz, pod pewnymi względami jesteśmy trochę wrażliwi. — Pokręcił 
głową. — Nie, jedyną zaletą, jaką mam, jest możliwość dostrzeżenia 
transvisorki po jej wzorcu mentalnym - jeśli znajdę się wystarczająco 
blisko niej. Istnieje pewne niewielkie poboczne promieniowanie, które da 
się wykryć, chociaż nie przechodzi ono przez wzmacniacz. Kiedy raz je się 
poczuje, nie zapomni się już go nigdy. Sprawia, że człowiek czuje się... 
niekomfortowo. — Uśmiechnął się kwaśno. 

— I możesz mi wierzyć — dodał, — kiedy zbliżam się do transvisorki, 
bardzo, bardzo uważam, żeby jej nie wystraszyć. 


M inęła zima, wiosna, nadeszło lato. Nal Gerda, oficer Straży, stał na 
małym nabrzeżu pod starą wieżą strażniczą. Popatrzył na drugą stronę 
wąskiego przesmyku rzeki, przebiegł wzrokiem po leżącym naprzeciwko 
klifie, a potem spojrzał w górę, na czyste niebo. Było na nim kilka małych 
chmurek, których wełnista biel podkreślała otaczający je jasny błękit. 
Jaskrawe światło słoneczne zalewało nabrzeże i wieżę, rozpędzając nocne 
mgły. 

Niedługo już z klifu zejdzie nowy strażnik. Gerda przeciągnął się i 
odetchnął głęboko, delektując się letnim porannym powietrzem. Teraz 
było bardzo przyjemnie, co za radosny kontrast do ponurego nieba i 
przenikliwych zimowych wichrów, które musiał znosić zaledwie parę 
krótkich miesięcy temu. 

Przez chwilę spoglądał na zieleń na szczycie klifu, po czym przeniósł 
wzrok w górę rzeki, w stronę zakola, gdzie Nalen spływała z przełęczy, by 
pomknąć między potężnymi ścianami skalnymi Menstal. Woda płynęła 
szybko wąskimi wąwozami, rzucając białe błyski, gdy jej zmarszczki 
odbijały światło słoneczne, a następnie zmieniając kolor na 
ciemnoniebieski, gdy wpadała w cień klifów. 

Ze stanowiska obserwacyjnego, wysoko w górze, rozległo się nagłe 
wołanie i oficer odwrócił się gwałtownie, spoglądając na wielki łańcuch, 
rozciągający się od wieży do klifu, blokujący ruch na rzece. Był we 
właściwej pozycji i Gerda popatrzył na zakole rzeki. 

Patrząc na wodę, dostrzegł, że pojawiła się na niej długa, niska barka, 
nabierająca prędkości, w miarę jak wchodziła w coraz bardziej rwący nurt. 
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Na jej dziobie balansowali czujnie flisacy, ich długie drągi gotowe były do 
odpychania łodzi od wszelkich groźnych skał. 

Gerda otrząsnął się z niemal poetyckiego zachwytu nad pięknem 
poranka, który opanował go na chwilę, i odwrócił się do wartowni, skąd 
dobiegało szuranie nóg i szczęk broni, mówiący o gotowości strażników. 

— Wyprowadzić Straż! — Gerda przybrał pozę dowódcy. 

Grupa zbrojnych sztywno wymaszerowała na zewnątrz, a za nią para 
służących. Dowódca zasalutował Gerdzie uniesioną ręką. 

— Straż jest gotowa, panie kapitanie — oznajmił. — Oby podatek był 
obfity. 

Gerda oddał mu salut. 

— Będzie — stwierdził stanowczo. — Ci kupcy nauczyli się już, że 
obrażanie Przejścia Menstal kiepskimi ofertami jest skrajnie nierozsądne. I 
zapamiętajcie sobie, będą o tym pamiętać! 

Barka zbliżyła się i skręciła w stronę nabrzeża, posłuszna władczemu 
gestowi Gerdy. Jeden z flisaków wyskoczył na brzeg, mocując linę do 
pachołka. 

Sternik wszedł na pomost, i zatrzymał się krok przed Gerdą. Złożył 
ręce i pokornie skłonił głowę. 

— Czy Wasza Łaskawość chce skontrolować ładunek? 

— Oczywiście. — Wyniosłe spojrzenie Gerdy zmierzyło mężczyznę od 
stóp do głów. — Tylko szybko. Nie mam czasu do stracenia. 

Zerknął na swojego urzędnika, który miał przygotowaną tabliczkę. 

— Twoje imię. Kupcze? 

— Teron, z Krongert, jeśli można, panie. Płynę z... 

Gerda machnął niecierpliwie ręką. 

— Oszczędź mi swojej przemowy. Kramarzu — powiedział krótko. — 
Jaka jest wartość twojego ładunku? 

— Sześć tysięcy teloa. Wasza Łaskawość. Mamy... 

— Rozładuj go. Przyjrzę się mu. — Gerda gestem nakazał mu się 
uciszyć. 


Gdy bele towarów przeniesiono na nabrzeże, Gerda przyjrzał się im 
krytycznie. Kilka, po szybkiej kontroli i paru pytaniach, polecił odłożyć na 
bok. Inne, rozkazał otworzyć i rozpakować. W końcu, zadowolony ze 
swojego oszacowania wartości ładunku, odwrócił się. 

— Twoja propozycja. Kupcze? 

— Zapłaciłbym, Wasza Łaskawość — powiedział mężczyzna — do 
dziesiątej części mojego ładunku. — Wyciągnął skórzany woreczek. 

— Nie targuj się ze mną — warknął Gerda. — Podatek to jedna piąta 
twojego ładunku, jak powinieneś dobrze wiedzieć. — Jego ręka szukała 
rękojeści miecza u boku. 

Twarz kupca lekko pobladła i wyjął drugi woreczek, który podał 
oficerowi. 

— Proszę przyjąć przeprosiny — powiedział. — Jestem nowy na tym 
terenie. 
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— w takim razie zadbaj, żebyś szybko poznał panujące na nim 
obyczaje. 

Gerda wręczył woreczki swojemu urzędnikowi. 

— Sprawdź to, Lor — polecił. — Ustalam na tysiąc sześćset teloa. 

Na twarzy kupca pojawił się wyraz konsternacji. 

— Wasza Łaskawość — zaczął zawodzić, — mój ładunek ma wycenę 
tylko sześć tysięcy. Przysięgam. 

Gerda szybko zrobił krok do przodu. Jego ręka uniosła się i zamachnęła 
gwałtownym łukiem, a ciężkie pierścienie poraniły twarz kupca. Mężczyzna 
zatoczył się do tyłu, mimowolnie podnosząc dłoń do zranionego policzka. 

Gdy para zbrojnych uniosła piki do pozycji gotowości, kupiec 
wyprostował się, ponownie złożył ręce i zgiął się w ukłonie. 

Krew spływała mu po brodzie, krople rozpryskały się na ubraniu. 
Zignorował to. 

— Chcesz kwestionować moją ocenę? — Gerda uniósł rękę do drugiego 
ciosu. — To nie jarmark abyś mógł się targować. Za twoją bezczelność 
zostanie doliczonych kolejnych pięćset teloa. 

Kupiec oszołomiony pokręcił głową, ale nie zaprotestował. W milczeniu 
sięgnął po swój dobytek, aby wyjąć trzeci woreczek. Przez chwilę ważył go 
w dłoni, po czym sięgnął do niego, aby ująć kilka luźnych monet. Nie 
podnosząc głowy, podał woreczek oficerowi straży. 

Gerda odwrócił się. Lor poszedł do wartowni, żeby przeliczyć dwa 
pierwsze woreczki. Oficer podniósł głos. 

— Lor, wracaj tutaj. Mam dla ciebie kolejny do policzenia. 

Rzucił woreczek urzędnikowi, po czym wstał, wpatrując się w 
nieszczęsnego kupca. W końcu kopnął najbliższą belę. 

— Dalej — warknął — zabierz to z nabrzeża. Na co czekasz? 

Patrzył, jak ładuje załoga ładuje barkę, po czym odwrócił się. Lor 
wyszedł z wartowni. 

— Wszystko w porządku, panie kapitanie. 

— Bardzo dobrze — Gerda popatrzył na niego z aprobatą. 

Następnie odwrócił się do kupca, spoglądając na niego surowym 

spojrzeniem. 

— Zapamiętamy sobie twoje imię. Kupcze. Radzę ci w przyszłości 
dokonywać uczciwej i dokładnej wyceny. Następnym razem nie będziemy 
tacy wyrozumiali. Lochy Menstal nie są przyjemnym miejscem. 

Przyglądał się, aż ostatni ładunek znalazł się na barce, po czym skinął 
krótko głową. 

— Możecie odpływać — powiedział. 

Odwrócił głowę w stronę wieży. 

— Łańcuch w dół — rozkazał głośno. 


Wielki kabestan zaskrzypiał w proteście i ciężki łańcuch powoli opadł 
do rzeki. Barka skierowała się na środek kanału, nabierała prędkości, 
przepływając nad opuszczonym łańcuchem. 
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Kiedy barka odpłynęła, niewolnicy we wieży napięli kabestan, posłuszni 
rozkazom nadzorcy, a łańcuch uniósł się gwałtownie, wracając na swoją 
dawną pozycję w poprzek nurtu rzeki. 

Gerda przyglądał się temu przez chwilę, po czym ruszył w stronę 
wartowni. Wszedł do środka, żeby popatrzeć na rozłożone do przeliczenia 
na stole, woreczki z monetami. 

— Bydło — warknął. - Jak mogli sobie myśleć, że uda im się oszukać 
barona Bel Menstal, okradając go ze sprawiedliwie należnego mu podatku. 

Cofnął się na chwilę, by obserwować, jak barka kupiecka wpływa na 
bystrzyny za łańcuchem. Potem zawrócił i ponownie wszedł do wieży. 

W środku usiadł przy stole do liczenia. Otworzył woreczki, wysypał ich 
zawartość na blat i sprawdził ile jest w nich monet. 

Było o czterdzieści osiem za dużo. 

Odwrócił się do swojego urzędnika. 

— Ile ci wyszło. Lor? 

— Dwa tysiące sto, panie kapitanie, i czterdzieści osiem. 

— Bardzo dobrze. — Gerda uśmiechnął się lekko. — Po raz pierwszy w 
swoim złodziejskim życiu kupiec musiał odliczyć pełną wagę. 

Lor rozłożył ręce. 

— Odzyska to, a nawet więcej, w Orieano, panie kapitanie. 

— Och, z pewnością. 

Gerda wzruszył obojętnie ramionami, zgarniając monety z powrotem 
do woreczków. Wybrał trzy małe skrawki drewna, nabazgrał na nich 
znaczniki i podszedł do ciężkiej skrzyni. 

Wyjął klucz zza pasa, otworzył skrzynię i podniósł jej wieko. Spojrzał 
na leżące w środku woreczki z pieniędzmi, po czym dorzucił do nich nowe. 
Kiedy ponownie zamknął skrzynię, zobaczył, że Lor podchodzi do swojej 
tablicy księgowej, aby wprowadzić na nią nowe nabytki. 

Oficer Straży wyprostował się, przeciągnął przez chwilę, a potem 
krytycznie obrzucił wzrokiem pomieszczenie z kabestanem. Niewolnicy 
zabezpieczyli kabestan i puścili jego drążki. Teraz siedzieli, skuleni pod 
ścianą, gapiąc się bezmyślnie, jak to niewolnicy. Dowódca zauważył, że 
wartownia była odpowiednio czysta. Wzruszył ramionami i ponownie 
wyszedł na nabrzeże. Jeszcze raz popatrzył na potężne klify naprzeciwko 
nich, a potem spojrzał w dół rzeki. Barka z towarami już zniknęła. 


Za Menstal klify zamykały się jeszcze dalej, jeżyły się jeszcze mocniej 
postrzępionymi skałami, tworząc wąski wąwóz. Pomiędzy nimi Nalen wiła 
się krętym korytem, burzliwie przedzierając się przez skały. W końcu 
opadała na niziny, stając się szeroką, spokojną rzeką, cicho płynącą w 
słońcu, aby nawadniać pola Orolies. Ale podczas przełomu przez góry była 
spienioną, rwącą kipielą. 

Kupiecka barka przemknęła przez bystrzyny tuż za Menstal, a 
prowadzący ją flisacy zręcznie zapobiegali jej rozbiciu na skałach. W 
końcu, gdy wąwóz zrobił się nieco szerszy, sternik wziął kurs w stronę 
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małej plaży pod ścianami skalnymi. Wolną ręką w zamyśleniu potarł 
zraniony policzek. 

Kiedy kil łodzi zazgrzytał o żwir, pokręcił głową i zrobił krok do przodu. 
Przez chwilę grzebał pod ławą, a potem wyciągnął stamtąd małą 
walizeczkę. 

— Konar — zawołał — opatrz mi to, dobrze? — Otworzył walizeczkę i 
położył ją na ławce. 

Jeden z flisaków odłożył drąg i przeszedł na rufę. 

— Dosyć paskudne uderzenie, co, szefie? 

Meinora uśmiechnął się. 

— Zgadza się, facet ma ciężką rękę — przyznał. — Na sekundę mnie to 
oszołomiło. Niemal się na niego wściekłem. 

Konar uniósł brew. 

— Czułem to — powiedział. — Dobrze, że Ciernar i ja trochę pana 
przytrzymaliśmy. W tej chwili, zniszczenie pilnującego rzeki oddziału 
barona, specjalnie by nam nie pomogło, czyż nie? 

Sięgnął do walizki. 

— Wygląda na to, że kupcy nie przesadzali, jeśli mogę zauważyć. 

Podszedł do Meinory z małym wacikiem w dłoni. 

— Niech pan się nie rusza — polecił. — Przez parę sekund trochę 
będzie piekło. 

Przetarł rozcięty policzek, a potem sięgnął do futerału po przyrząd. 

— Auć! — skrzywił się Meinora. — Musiałeś używać tego cholerstwa w 
pełnym stężeniu? W końcu mogę poczekać kilka godzin, aż się zagoi. 

Kręcił głową, do czasu gdy jego towarzysz odwrócił się z powrotem do 
niego, po czym otarł mimowolne łzy z oczu i zamrugał kilka razy, żeby 
oczyścić wzrok. 

— Nie — dodał — w tej sprawie kupcy nie przesadzają, ani odrobinę. 
Bel Menstal to dość twardy klient i ma ostrych chłopaków. Teraz będziemy 
mogli zobaczyć, czy to facet, którego szukaliśmy, gość z naszym 
sprzętem. 

Konar skierował mały przyrząd na twarz swojego zwierzchnika, 
przesuwając nim wzdłuż poszarpanej linii rozcięcia. 

— Tej części pan nie wyjaśniał. 

— To dosyć proste. — Meinora uśmiechnął się drapieżnie. — Te 
monety są ze stopu Vadrisa-Kendara. Teraz, gdy znalazły się poza polem 
siłowym, zaczną sublimować. Za kilka godzin znikną, a ktoś zacznie 
zadawać wiele pytań. Ustaw detektory. Jeśli baron jest człowiekiem, za 
którego go uważamy, powinniśmy uzyskać dość mocny odczyt wkrótce po 
zmianie strażników. 


Gdzieś ze szczytu klifu zabrzmiał dzwonek. Ochrypły głos obserwatora 
dotarł do nabrzeża. 

— Zmiana Straży. 

Nal Gerda uniósł wzrok. Stromą ścieżką schodził szereg ludzi, stąpając 
ostrożnie, omijając ostre zakręty. Gerda skinął głową i wrócił do wartowni. 
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— strażnicy, zbiórka — polecił. 

Skinął na dwóch służących. 

— Zabrać skrzynię — polecił — i trzymać się tuż przede mną. 

Popędzając tragarzy przed sobą, wyszedł na nabrzeże. Jego strażnicy 

ustawili się we właściwym miejscu, zwróceni w górę rzeki, tak aby mogli 
widzieć zarówno stopnie zejścia z klifu, jak i rzekę. W długim wąwozie, 
nigdzie w zasięgu wzroku nie było widać żadnego ruchu. 

Nowi strażnicy zeszli powoli ścieżką, sformowali się u stóp stopni i 
pomaszerowali do wieży strażniczej. Dowódca wyrównał ich szeregi, skinął 
na swojego urzędnika i podszedł, salutując, gdy zbliżył się do Gerdy. 

— Coś niezwykłego? 

— Nic — powiedział mu Gerda. — Siedem barek, na tej zmianie. Kupcy 
gromadzą się na jarmark w Orieano. 

— Wiem — zgodził się jego rozmówca. — Będziemy mieć bogate 
przychody przez resztę lata, razem z jarmarkami w całej dolinie. 
Wybierasz się na Jarmark Orieano? 

— Wczoraj otrzymałem pozwolenie. Jadę z baronem. Wiesz, 
powinienem zwrócić kupcom część ich pieniędzy. 

— Tak, ja też tak uważam. — Nowoprzybyły uśmiechnął się, po czym 
spoważniał. — Zmieniam pana, panie kapitanie. 

— Bardzo dobrze. 

Gerda zasalutował, po czym odwrócił się. 

— Stara załoga, odmaszerować! — rozkazał. 

Ludzie ruszyli po stopniach w górę. Gerda szedł za służącymi 
niosącymi skrzynkę z pieniędzmi, na końcu kolumny. 

Powoli wspinali się po szlaku, zatrzymując się w połowie drogi na 
krótki odpoczynek. W końcu znaleźli się na szczycie skalnej ściany. Przed 
nimi otworzyła się brama zamkowa. W przypominającym tunel przejściu 
przez mury stało dwóch wartowników, opierając piki końcami o ziemię. 

Gerda skinął głową na swojego urzędnika, wziął tabliczkę i ruszył do 
zamku, za służącymi ciągle dźwigającymi skrzynię z pieniędzmi. 

W głównym pomieszczeniu kantoru, jego tragarze ustawili skrzynię na 
dużym stole. Podszedł do nich zarządca zamku. 

— Jak tam pobór podatku? 

— Całkiem dobry, panie. W nocy przepłynęło siedem barek z dobrymi 
ładunkami. — Gerda wyciągnął w jego stronę tabliczkę. 

Zarządca spojrzał na nią, sprawdzając wpisy. 

— Meron, z Vandor... Tak, on mógł mieć mniej więcej tyle. A Borowa? 
Tysiąc? — Skinął głową w zamyśleniu. — To wydaje się do niego pasować. 

— Kilka razy postukał w tabliczkę, zerkając na ostatnie nazwisko na liście. 

— Ale kim jest ten Teron? Nigdy o nim nie słyszałem. Musiał mieć także 
bogaty ładunek. 

Gerda zaśmiał się krótko. 

— Jak dla mnie, to jakiś nowicjusz. Próbował wykręcić się jedną 
dziesiątą, a potem zaprotestował przeciwko wycenie. Ukarałem go 
grzywną dodatkowych pięciuset. 

— Oho! — Zarządca uśmiechnął się blado. — I co wtedy? 

Gerda pokręcił głową. 
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— Och, nagle tak bardzo zapragnął uiścić odpowiednią kwotę, że dał 
mi czterdzieści osiem teloa nadpłaty. Jestem pewien, że poznam go 
następnym razem, gdy go zobaczę. Dobrze go sobie zapamiętałem. 

W zamyśleniu obejrzał kostki dłoni, potem wyjął zza pasa klucz i 
otworzył skrzynię. 

— Oczywiście zechce pan sprawdzić rachunki? 

— Och, tak. Tak, dla pewności. Muszę być pewien, rozumie pan. No i 
trzeba będzie zająć się pańskim udziałem w grzywnie i nadpłacie. 

Zarządca zaczął sięgać do skrzyni, wyjmując woreczki, brzęczące 
podczas uderzania o stół. Zatrzymał się nagle, i zajrzał do skrzyni ze 
zdziwieniem na twarzy. 

— A co to jest? 

Sięgnął do środka, żeby wyjąć trzy już na pierwszy rzut oka puste 
woreczki. Popatrzył z zaciekawieniem na rzemienie, którymi były 
zawiązane, po czym potrząsnął nimi i spojrzał pytająco na Gerdę. 

— Ale, ja... nie wiem. — Gerda spoglądał z niedowierzaniem na 
woreczki. — Z pewnością nie miałem tu żadnych dodatkowych worków na 
pieniądze. 

— Ja również nie sądzę. 

Zarządca zmarszczył brwi, po czym machnął ręką do tyłu. Podeszło 
dwóch uzbrojonych strażników. 

— Będziemy musieli to zbadać. 

Gdy strażnicy zbliżali się do Gerdy, zarządca przyjrzał się uważnie 
woreczkom na stole, po czym podniósł jeden i rozwiązał. 

— Borowa — mruknął po zajrzeniu do środka i porównaniu znacznika z 
tabliczką. Zważył woreczek w dłoni. — Tak, wydaje się, że jest w 
porządku. Na pewno nie ma nadwagi. 

Wziął kolejny, potem jeszcze jeden. W końcu uniósł wzrok. 

— Oczywiście będę musiał dokładnie przeliczyć wszystkie pieniądze — 
zauważył ponuro — ale nie widzę monet od tego Terona, o którym pan 
wspominał. — Spojrzał chłodno na Gerdę. — A obserwator na wieży 
potwierdza, że było siedem barek. To znaczna kwota. Co pan zrobił z tymi 
pieniędzmi? 

— Przecież je doliczyłem. Wszystkie tam były. — Gerda pokręcił z 
niedowierzaniem głową. — Moje obliczenia zgadzały się z rachunkiem 
urzędnika, więc wrzuciłem monety do środka i z powrotem zawiązałem 
woreczki. — Popatrzył z niepokojem na dwóch strażników, którzy stali po 
obu jego bokach. — Nie sądzie pan chyba, że byłbym aż tak głupi, by 
majstrować przy podatkach barona? Pomyśl, człowieku! Przecież znam 
metody barona! 

— Nie jestem pewien, co myśleć na ten temat... jeszcze. — Zarządca 
pokręcił głową. Podniósł jedną z pustych toreb, otworzył ją i wytrząsnął. 
Wypadł z niego mały kawałek drewna z zapisaną kwotą. Podniósł go, 
porównując z listą na tabliczce. Marszcząc brwi w zamyśleniu, otworzył 
pozostałe dwa woreczki. Wypadły kolejne dwa małe drewniane klocki. 
Spojrzał na woreczki, po czym odrzucił je na bok i chłodno popatrzył na 
oficera straży. 

— To jakieś czary — zawołał Gerda. — Nie mam nic... 
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— Zobaczymy. — Zarządca skinął na dwóch strażników. — Przeszukać 
tego człowieka. 


Oszołomiony Gerda stał nieruchomo, nie protestując, gdy jeden ze 
strażników przeszukiwał jego ubranie, podczas gdy drugi stał gotów do 
przełamania siłą każdego oporu. 

Przeszukujący dokładnie sprawdził ubranie Gerdy, mruknął coś do 
siebie i wrócił do przeszukiwania. Kiedy skończył, na stole piętrzył się 
stosik osobistych przedmiotów oficera. W końcu spojrzał na więźnia, a 
potem zwrócił się do swojego przełożonego. 

— Nie ma nic przy sobie, panie, nawet jednego teloa. 

— Właśnie widzę. 

Zarządca zmarszczył brwi, po czym popatrzył na Gerdę. 

— Może pan teraz wziąć swoje rzeczy z powrotem, panie kapitanie. 
Czy jest jakaś możliwość, że pański urzędnik mógł otworzyć skrzynię z 
pieniędzmi? 

Gerda pokręcił głową. 

— Nie rozumiem, jak mógłby to zrobić, panie, chyba że miałby duplikat 
klucza, a to prawie niemożliwe. Przez cały czas trzymałem skrzynię 
zamkniętą, a klucz miałem przy sobie. 

— I nie ma możliwości, aby któryś z pańskich ludzi mógł coś ukryć po 
drodze? 

Gerda ponownie pokręcił głową. 

— Żadnych — powiedział stanowczo. — Przez całą drogę szedłem za 
nimi i dostrzegłbym, gdyby któryś z nich wykonał jakiś podejrzany ruch. 

— No dobrze. — Zarządca ostro klasnął w dłonie. 

Rozległ się brzęk broni, a po nim szuranie butów. Po drugiej stronie 
pomieszczenia otworzyły się drzwi i do środka wkroczył oddział zamkowej 
straży. Ich dowódca wystąpił naprzód, salutując zarządcy. 

— Na zewnątrz czeka oddział straży rzecznej — powiedziano mu. — 
Rozbroić ich, zabrać do celi i dokładnie przeszukać. Skradziona została 
znaczna ilość monet. Zgłosić się do mnie, po zakończeniu. 

— Tak jest. 

Grupa wycofała się. 

Zarządca ponownie zwrócił się do Gerdy. 

— Tę sprawę należy dokładnie zbadać — powiedział. — Mógł pan 
oczywiście paść ofiarą czarów, choć wątpię, jako że nigdy nie byłem 
świadkiem czegoś takiego. Albo któryś z pańskich ludzi mógł opracować 
jakąś bardzo przebiegłą metodę kradzieży, coś, czego byłem świadkiem 
wiele razy. Istnieje również inna możliwość. — Pogłaskał się po brodzie. — 
W końcu to pan szedł na samym tyle i nikt inny na pana nie patrzył. 

Gerda spojrzał na niego ze strachem. 

— To może być sprawa do osobistej uwagi barona — kontynuował 
zarządca. Popatrzył ostro na Gerdę. — Jak długo służy pan baronowi? 

— Przecież wie pan to. Dziesięć lat, odkąd... 
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— Tak, tak, pamiętam. I wie pan, jak beznadziejna jest próba 
oszukania barona? 

— Tak, panie. — Gerda przełknął boleśnie ślinę. 

— Ale nadal upiera się pan, że nie ma pan nic wspólnego ze 
zniknięciem tych pieniędzy? 

Gerda rozłożył ręce. 

— Nie mogę tego zrozumieć, panie. Ale ja sam nie miałem z tym nic 
wspólnego. Jak już mówiłem, zebraliśmy je, sporządziliśmy listę, 
policzyliśmy, po czym włożyłem je do skrzyni i zamknąłem. — Ponownie 
pokręcił głową. — To czary, panie. 

Zarządca odchylił się do tyłu, a na jego ustach pojawił się lekki 
uśmiech. 

— Czary to wytłumaczenie dobre dla poddanych — powiedział miękko 
— ale pan i ja jesteśmy inteligentnymi ludźmi. Wiele razy znikały nam 
zebrane pieniądze. Niemal zawsze rozlegał się okrzyk: „To czary!". I 
zawsze istniało jakieś inne, prostsze, materialne wyjaśnienie. 

Pstryknął palcami i podbiegł do niego paź. 

— Kubek wina — rozkazał zarządca. — To przesłuchanie budzi 
pragnienie. 

Odwrócił się do Gerdy. 

— Zawsze — powtórzył — pojawiało się jakieś wyjaśnienie. Zwykle 
odnajdowałem tego łotra - oczywiście z pomocą moich strażników. I 
przestępca był w odpowiedni sposób karany. Jednak przytrafiło się kilka 
przypadków, gdy złoczyńca był na tyle sprytny, że zmusił do interwencji 
barona. 

Przerwał, lekko się nachylając. 

— Wie pan, co się wtedy stało? 

Gerdzie zaczęło zasychać w gardle. Otworzył usta, ale ponownie je 
zamknął. 

Paź wrócił, niosąc duży kielich i dzban wina. Uważnie napełnił 
naczynie, po czym postawił je przed zarządcą, który uniósł je do ust, wypił 
i odstawił z westchnieniem satysfakcji. 

— Dziękuję, chłopcze. To jedyna rzecz, jaką potrafimy dobrze 
produkować w tych górach. 

Otarł usta i ponownie skierował wzrok na Gerdę. Powoli pokręcił głową. 

— Baron potrafi w jednej chwili wykryć winę lub niewinność. Przez 
krótki czas przesłuchuje osoby, które przed nim stają. Szybko ustala 
winnych i wydziera zeznania z ich nieszczęsnych ust. Następnie zabieramy 
ich i oddajemy na tortury. 

Ponownie uniósł puchar. 

— Wie pan — dodał — mówiono mi, że niektóre z nich trwały aż 
pełnych dziesięć dni. — Pokręcił głową. — Nigdy nie mogłem zrozumieć, 
jak kaci mogą przez tak długi czas wytrzymać te odgłosy. Ale 
przypuszczam, że do wszystkiego można się przyzwyczaić. 

Spojrzał w stronę drzwi. 

— Dziwne — wyszeptał. — Zastanawiam się, co na tak długo 
zatrzymało Maro. 

Jeszcze raz ostro klasnął w dłonie i czekał. 
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Giermek rzucił się do drzwi i zniknął za nimi. W końcu wrócił, 
przytrzymując drzwi dowódcy oddziału straży zamkowej, który podszedł, 
salutując swemu zwierzchnikowi. 

— Czy coś już znalazłeś? 

— Nic, panie. Rozebraliśmy ich, ale nie mieli przy sobie żadnych 
niezwykłych rzeczy. I przesłuchaliśmy ich. Nikt nie przyznał się do tego by 
widział lub robił cokolwiek, poza normalnymi obowiązkami. 

Zarządca westchnął. 

— No dobrze. Zabezpiecz ich więc. Wezwę ich później. — Wstał. 

— Chodźmy, panie Nal Gerda — rozkazał — jeśli nie ma pan mi nic 
więcej do powiedzenia, musimy udać się na spotkanie z baronem. 


Florel, baron Bel Menstal, siedział swobodnie rozluźniony. Przed nim 
stał talerz dobrych ciastek, obok zaś puchar i dzban dobrego wina. 
Rozejrzał się z zadowoleniem po apartamencie. 

Był panem tego zamku od czternastu lat. Przez czternaście lat 
zajmował się budowaniem swojej potęgi oraz zwiększaniem władzy i 
wpływów w księstwie. Sprawił, że obawiano się go i szanowano. 

W ciągu ostatnich kilku lat jego słowo nabrało wielkiego znaczenia w 
radzie księcia. Był teraz jednym z największych baronów królestwa. 
Uśmiechnął się do siebie. 

W miarę jak on zyskiwał na znaczeniu, Orieano, właściciel bogatych pól 
na zachodzie, tracił. Ten człowiek starzał się - był nawet starszy od 
samego księcia, i coraz bardziej zmęczony. A jedynym spadkobiercą tego 
barona była jego córka. 

Menstal znowu uśmiechnął się do siebie, myśląc o córce Orieano. W 
przyszłym miesiącu, na jarmarku, wystąpi z żądaniem ręki dziedziczki, a 
kilka miesięcy później zdobędzie kontrolę nad bogatymi ziemiami rolnymi i 
miastem handlowym. 

Dziewczyna pewnie będzie protestowała, ale niewiele jej to pomoże. 
Wiedział, co może zdziałać strach. I potrafił wzbudzić taki strach, że nawet 
z silnych mężczyzn czynił on bezradne ofiary. Piękna dziewczyna z Orieano 
będzie prostym zadaniem. Nikt nie ośmieli się kwestionować jego 
roszczeń, a książę przybędzie aby go wesprzeć. 

A sam książę? Ach, cóż, być może dobrym rozwiązaniem będzie, 
pozwolić mu na dokończenie żywota w bezpiecznym posiadaniu swych 
rozległych włości. Ale z pewnością już syn Dwerostela nie będzie miał nic 
do powiedzenia w panowaniu nad księstwem. Łatwo można było 
zaaranżować odpowiedni wypadek, i Flor, niegdyś służący w nagonce i 
pomywacz w Budornie, zostanie wielkim księciem, jakim od dawna 
planował zostać. Nie, nie zajmie mu to zbyt wiele czasu. 

Napełnił sam sobie kielich i z satysfakcją popatrzył w jego czystą 
głębię. Pukanie do drzwi przerwało jego zadumę i uniósł głowę, 
zirytowany. Spojrzał z niecierpliwością na swego zarządcę zamku, kiedy 
ten wszedł i złożył pokłon. 
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— Co tam, Weron? — Odstawił filiżankę. — Czy muszę zajmować się 
wszystkimi twoimi drobnymi problemami? 

— To niezwykły problem, Wasza Wysokość. Pokaźna część daniny 
zniknęła bez śladu. Pozostawiono tylko puste torby, a winowajca... 

— Dość! 

Baron machnął niecierpliwie ręką, po czym przesunął swój złoty 
diadem w wygodniejsze miejsce. Przez chwilę jego palce bawiły się 
ozdobnymi wypukłościami. 

— Tak, tak, rozumiem — warknął. — Możesz mi oszczędzić bełkotu 
szczegółów. Ten człowiek jest oficerem straży? 

— Tak, Wasza Wysokość. — Zarządca gestem kazał Gerdzie wystąpić 
do przodu. 

Bel Menstal popatrzył surowo na swojego oficera. 

— Gdzie ukryłeś swoje łupy? — zaczął się dopytywać. 

Gerda spojrzał na swego pana z niedowierzaniem. Niczego nie ukradł. 
O ile wiedział, nie zrobił nic złego. Ale wydawało się, że został z góry 
skazany. Coś uparcie napierało na jego mózg, domagając się przyznania 
się do winy. Nie miał nic do wyznania, ale presja pozostała. Walczył z nią, 
a ona narastała. 

Przyznaj się. Jak to zrobiłeś? Gdzie są pieniądze? 

Presja zmieniła się w rozrywającą siłę. Gerda zachwiał się słabo. 

— Nie wiem, co się stało — upierał się. — Powiedziałem... 

Słowa ucichły, gdy siła stała się prawie nieznośnie intensywna. Nagły, 
ostry ból rozdarł gardło Gerdy, a oślepiające światło zdawało się wbijać 
mu w oczy. Przez blask widział niewyraźnie, jak baron unosi groźnie dłoń. 

— Twierdzisz, że w ogóle nie masz pojęcia, w jaki sposób skradziono 
pieniądze, ani tego, który z twoich ludzi mógł być złodziejem? To nie jest 
rozsądna postawa. 

Wiesz coś. Musisz coś wiedzieć. Powiedz to! 

Gerda pokręcił żałośnie głową, kompletnie niezdolny do tego, by 
wymówić choćby słowo. Jakoś nic nie było jasne. Pamiętał tylko, że coś 
poszło nie tak. W jakiś sposób nie dopatrzył swoich obowiązków. Ale jak? 
Pomieszczenie było zamglone. W jego świadomości pojawiły się strzępy 
ostatniej podróży służbowej, po czym zostały nagle wymazane - zniknęły. 
Na chwilę z mgły wyłoniły się twarze jego urzędnika i zbrojnych. A potem 
także ich już nie było. 

Pomieszczenie zdawało się wirować i nieodparta siła powaliła go na 
podłogę. Kiedy powoli padał, zastanawiał się, kim jest - dlaczego tutaj był 
- co się stało. Potem podłoga uderzyła w niego z oślepiającą prędkością i 
przestał się dziwić wszystkiemu. Otaczająca go mgiełka rozbłysła i 
zmieniła się w nieprzeniknioną ciemność. 

Baron spojrzał na leżącą bezwładną postać. 

— Zabierz tego człowieka, Weron — rozkazał. — On niczego nie wie. — 
Pogłaskał się po włosach. — Kiedy oprzytomnieje, przydziel go do jakichś 
nieistotnych obowiązków w zamku. Do czegoś, oczywiście, co będzie 
wymagało niewiele rozumu i ducha. 

— A inni. Wasza Wysokość? 
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— Och, sprowadzaj ich tu pojedynczo. Któremuś z nich ewidentnie 
udało się zrobić głupca ze swojego oficera. Ale ja go odnajdę. 

Bel Menstal machnął ręką w geście odprawienia, po czym oparł się 
wygodnie o oparcie krzesła, patrząc, jak jego zarządca kieruje dwójką 
zbrojnych. Wynieśli bezwładne ciało z apartamentu. 


— Proszę. To wychwyci każdy ślad promieniowania mocy z zamku. 

Konar wyprostował się, patrząc na mały panel. 

— Może być. — Meinora nachylił się, sprawdzając tarcze przyrządów. 

— Widzę, że ustawiłeś go na średnią moc. 

— Tak jest. Daje wskazania w formie migotania dla niskich poziomów i 
nie będzie podążał za przypadkowymi myślami. Ponadto przeciążenie jest 
raczej mało prawdopodobne. 

— Zgadza się. Uczysz się. — Meinora skinął od niechcenia głową. — 
Cóż, posiedźmy przy nim. — Usiadł. — Alarm dźwiękowy włączony? 

Konar ponownie popatrzył na panel. 

— Tym razem o tym pamiętałem. 

Uśmiechnął się, a potem z zaciekawieniem spojrzał na rozcięty policzek 
swojego przełożonego. Rana goiła się dobrze. Za mniej więcej godzinę nie 
będzie po niej śladu. 

— Niech pan powie, szefie — zapytał — jak to się stało, że dostał pan 
ten policzek? 

— Prosiłem się o to. — Meinora uśmiechnął się w zamyśleniu. 

— Tak, proszę pana. Wiem o tym. Ale jaki był tego cel? 

— Ten kontynent nigdy nie został dokładnie zbadany, więc próbujemy 
poznać jego cywilizację. Wiemy o niej dużo, ale wciąż jest wiele rzeczy do 
ustalenia. Na przykład, jak reagują na różne bodźce? Albo jaki poziom 
bodźców potrzebny jest do wywołania danego działania? Oczywiście nie 
jesteśmy w stanie przebadać wszystkich osobników, ale możemy pobrać 
próbkę z każdej społeczności, z którą się skontaktujemy, i na tej 
podstawie dokonać ekstrapolacji. 

Meinora rozłożył ręce. 

— Tak więc, wprawiłem tego oficera w lekką irytację, a on zareagował 

- szybko. Nie uderzył mnie tak tylko dla efektu. Był wściekły za 
znieważenie jego autorytetu. Więcej, jego ludzie oczekiwali, że zareaguje 
dokładnie tak, a nie inaczej. To było od razu widać. Straciłby twarz, gdyby 
postąpił w jakikolwiek inny sposób. Zbrojni byli rozczarowani, kiedy nie 
daliśmy im dalszej wymówki dla przemocy. Naprawdę straciliśmy wobec 
nich twarze. Tak więc, mamy wskazówkę, że w tym konkretnym zamku, 
który jest przykładową próbą społeczności księstwa, przemoc jest rzeczą 
oczekiwaną. Zgadza się? 

— Tak. — Konar skinął głową w zamyśleniu. — Oni nie tylko są 
agresywni, ale oczekują też przemocy od innych. Rozumiem, co pan ma 
na myśli. Spróbuje pan z innymi baronami? 

— Oczywiście. Z tyloma, z iloma się spotkamy. Mogą nam wiele 
powiedzieć. My... 
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Przerwał mu brzęczyk. Meinora wcisnął przełącznik i usiadł czujnie 
nachylony do przodu. 

Igła zadrżała, odchyliła się od zera i gwałtownie skoczyła po podziałce. 
Ze słyszalnym brzękiem uderzyła w ogranicznik powyżej maksymalnej 
wartości. 

Meinora popatrzył ostro na detektor, po czym przekręcił przełącznik 
skalowania. Igła z niechęcią odsunęła się od ogranicznika, ale pozostała 
powyżej czerwonej linii na środku skali. Meinora skrzywił się, ponownie 
przekręcił przełącznik, i skorygował kolejne pokrętło, aż igła zatrzymała 
się pośrodku. 

Sprawdził wskazania na tarczy, zmarszczył brwi z niedowierzaniem, po 
czym odwrócił się. 

— Spójrz na to — zachęcił. — To cud, że nie wypaliło tego 
wzmacniacza. Wiem, że to solidny sprzęt. Ale... 

Konar pochylił się nad ramieniem swojego szefa. 

— Co za przeciążenie! Znaleźliśmy to, zgadza się. Ale co się dzieje? 

— Dowiedzmy się. 

Meinora nacisnął przełącznik. Obaj mężczyźni zesztywnieli, 
wstrząśnięci, i przez chwilę milczeli. W końcu Konar wyciągnął rękę, żeby 
wyłączyć przełącznik. 

— Tylko prymitywna, miażdżąca siła — stwierdził ze zdziwieniem. — 
Okrutne domaganie się, bez względu na fakty, bez uwzględnienia cech 
psychicznych, bez myśli o konsekwencjach. — Powoli pokręcił głową. — 
Nigdy wcześniej nie doświadczyłem czegoś takiego. 

— Przy mocy, której używa — zauważył Meinora, — to cud, że nie 
drażni każdego umysłu w swoim zamku. 

Wyłączył detektor. 

— W tym swojego własnego. — Konar skinął głową i spojrzał na 
ustawienia przyrządu. — Jedno jest pewne. Ten facet nigdy nie przeszedł 
żadnego szkolenia. — Cofnął się. — No cóż, wiemy, że ma komunikator. 
Jaką stosujemy procedurę? 

Meinora zmarszczył brwi w zamyśleniu. Pogłaskał swój zraniony 
policzek, po czym pokręcił głową. 

— Z pewnością wpuściliśmy tego oficera straży w coś paskudnego — 
zadumał się. — Chyba musimy go wydostać i poddać terapii. — Popatrzył 
na Konara. — Och, procedura? 

— Tak, sir. Czy przydybiemy go samego i postąpimy tak jak z tym 
ostatnim? To udało się bez problemu. 

— Nie, nie sądzę, żeby w tym przypadku wyszło to równie dobrze. O 
ile dobrze zrozumiałem, ten człowiek poza swoim zamkiem prawie nigdy 
nie jest sam. Lubi wywierać wrażenie na ludziach. 

Meinora popatrzył na detektor, a potem na stojącego obok niego 
młodszego mężczyznę. 

— Wiesz, mam kilka interesujących pobocznych myśli. Może tym 
razem uda nam się upiec dwie pieczenie przy jednym ogniu. To zajmie 
trochę więcej czasu, ale na dłuższą metę może oszczędzić sporo pracy. 

Podszedł operator łączności. 

— Nie, kolejne standardowe rozwiązanie? — spytał z uśmiechem. 
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Meinora skinął głową. 

— Właśnie pomyślałem o niezłym, brudnym zagraniu — przyznał. — 
Próbowałem kiedyś czegoś takiego, tylko na mniejszą skalę. Wtedy udało 
się bez problemu. 

Wstał i przeciągnął się. 

— Niedługo w Orieano odbędzie się jarmark, prawda? 

— Tak. Zdaje się, że to będzie też dość duża impreza. Dlaczego szef 
pyta? 

— I książę, oczywiście również tam będzie, wraz z większością swojego 
dworu i sporą częścią rycerzy? 

— Tak, proszę pana. Mówili mi, że zawsze tam bywał. Nie wydaje mi 
się, żeby tym razem z tego zrezygnował. 

— No to, doskonale. Odzyskamy ten zestaw urządzeń publicznie i w 
pozornie legitymizowany sposób. A przy okazji tego procesu wytworzymy 
napięcia społeczne, które spowodują, że ten obszar zmieni swoją 
orientację. 

Meinora rozejrzał się z uśmiechem. 

— Słuchaj, połącz się z Barskorem. Powiedz mu, żeby zabrał nas 
lataczem. Wylądujemy na wzgórzach na południe od Orieano. Opowiem ci 
o wszystkim po drodze. 


Wyprowadzono ostatniego ze strażników rzecznych z głową zwisającą 
bezwładnie na ramieniu jednego z niosących. Bel Menstal siedział na 
krześle, marszcząc brwi. Nagle zwrócił się do swojego zarządcy. 

— Nikt z nich niczego nie wiedział — warknął. — Żaden. Dzieje się tu 
coś dziwnego. 

Twarz zarządcy była ściągnięta. Podczas przesłuchania uderzały w 
niego oszałamiające siły i kilka razy prawie upadł. Próbował zebrać 
zamglone myśli. Zbyt wiele się działo, zbyt szybko. 

— Tak, Wasza Wysokość — zgodził się. — Może to jednak są czary. 

Twarz Bel Menstala pociemniała. 

— Nonsens — warknął, unosząc się nieco z krzesła. — Do diabła z 
czarami! Musi być na to jakieś wytłumaczenie i dowiem się, co to jest. 

— Tak, Ekscelencjo. 

Baron podniósł głowę i popatrzył z pogardą na swojego człowieka. 

— Tak, Wasza Wysokość — naśladował go śpiewnym głosem. — 
Zawsze tylko „Tak, Wasza Wysokość". Nie masz żadnych własnych 
pomysłów? 

— Tak, Wasza Wysokość, ja... 

— Niekompetentny durniu! Mówię ci, że istnieje wytłumaczenie tego co 
się stało. I żadne chłopskie przesądy nie mają tu najmniejszego 
znaczenia. Powinieneś znaleźć to wytłumaczenie. Ale nie! Przyszedłeś do 
mnie, ciągnąc za sobą cały oddział strażników, żebym ich przepytał. 
Baron! Zawsze ja muszę wykonywać całą robotę - całe myślenie. Mówię 
ci, potrzebuję ludzi, którzy potrafią myśleć i działać. 

Wstał z krzesła i okrążył stół, zbliżając się do zarządcy. 
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— Dam ci jeszcze jedną szansę, Weron. Idź i dowiedz się, co się stało z 
tymi pieniędzmi. Nie obchodzi mnie, jak to zrobisz, i nie będę się 
przejmować takimi drobiazgami. Ale dowiedz się, gdzie się podziały te 
pieniądze. Czy to wystarczająco jasne, abyś zrozumiał? 

— Tak, Wasza Wysokość. — Weron cofnął się w stronę drzwi. — Ja... 

Bezmyślna furia wstrząsnęła Florelem. Nagle poczuł nieodpartą żądzę 

bezpośredniego, brutalnego działania. Wyjął zza pasa sztylet. 

— Jesteś nie tylko głupcem — krzyknął — ale także brak ci kręgosłupa. 
Myślę, że będę musiał znaleźć sobie innego zarządcę. Dobrego. 

Uniósł sztylet i powstrzymał się. 

— I co, słabeuszu. Chciałbyś tego użyć, prawda? Ale brakuje ci woli. 
Dlatego jesteś tylko zwykłym lokajem. 

Nagle rzucił broń Weronowi. 

— Spróbuj, głupcze. Spróbuj i zobacz, jak broni się prawdziwy 
mężczyzna. 

Kroczył w stronę zarządcy. 

Mężczyzna skulił się, a potem, napierany przez swojego pana, nagle 
zaszlochał z wściekłości. Uniósł sztylet. Bel Menstal, chroniony przez 
tarczę, odbił cios na bok. 

— Ha! — Chwycił broń. — Naprawdę tego spróbowałeś? 

Weron wyrzucił przed siebie ramiona, próbując odeprzeć ciosy, po 
czym osunął się na podłogę, gdy ostrze wbiło się w jego ciało. 

Bel Menstal kilka razy uderzył sztyletem w bezwładne ciało, po czym 
rzucił broń na leżącą postać. 

— Hej, strażnicy — krzyknął, gwałtownie otwierając drzwi. 

Wrócił na swoje krzesło i patrzył, jak wbiegają strażnicy. Posłuszni jego 
gestowi, wynieśli z pomieszczenia byłego zarządcę. Drzwi się zamknęły i 
Bel Menstal został sam. Powoli pobudzenie jakie czuł jeszcze przed chwilą 
rozpływało się, a on pokręcił głową. 

Ostatnie kilka minut było przyjemnie, pomyślał, ale niczego nie 
rozwiązało. 

Czy to możliwe, że poszukiwacze z jego ojczyzny w końcu go 
odnaleźli? Zmarszczył brwi. Nie, nie użyliby żadnej podstępnej metody, 
nawet mając nadzieję, że znajdą jakiś sposób na zniszczenie jego domu. 
Po prostu zdemaskowaliby go i oskarżyli przed księciem. W razie potrzeby 
zaatakowaliby jego zamek, aby wziąć go siłą. To było coś innego. Musiał 
pomyśleć. Położył łokcie na stole, chowając twarz w dłoniach. 


Wielki rynek w Orieano był zatłoczony. Większość pokrywającego go 
bruku zastawiały kolorowe namioty, a resztę przesłaniały tłumy ludzi. 
Kupcy i ich pomocnicy kręcili się wszędzie dokoła, każdy usiłował 
prześcignąć resztę, w zwabianiu gapiów do swojego namiotu. Żonglerzy i 
szarlatani rywalizowali o uwagę tłumu, przechodząc samych siebie w 
próbach zdobycia uszu, oczu i monet tłumu łowców okazji. 

Wielu przyciągał znajdujący się po jednej stronie placu targ z bydłem, 
gdzie mogli przysłuchiwać się hałasom zwierząt i krzykom sprzedawców. 
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Niektórzy zatrzymywali się, żeby pohandlować. Inni po prostu krążyli, 
wciąż szukając rzeczy, po które przyszli. Tu i ówdzie przez tłum przeciskał 
się rzezimieszek, szukając własnego, szczególnego interesu - nieostrożnej 
ofiary. 

Książę Dwerostel wjechał na rynek, świadomy początkowego szmeru, 
który wzrósł do poziomu głośnego szumu. Ryki bestii, krzyki 
sprzedawców, szuranie wielu stóp, wszystko to zlewało się w jeden wielki 
gwar - głos jarmarku. 

Książę słuchał go z zadowoleniem. Tutaj, pomyślał, jest życie. Tutaj 
jego szambelan znajdzie rzeczy, które mu kazano znaleźć, aby zwiększyć 
wygody na zamku. I tutaj czuło się pewność opłat i podatków, które 
wzbogacą księstwo. 

Szedł dalej na czele swojej świty, przez środek placu. Będzie miał 
wystarczająco dużo czasu, aby później przyjrzeć się uważnie jarmarkowi. 
Teraz chciał dostać się do zamku Orieano, gdzie będzie mógł się orzeźwić 
po podróży. 

Spojrzał na wysoką budowlę, górującą nad miastem. Z kamiennych 
murów powiewały proporce. I widać było na nich maleńkie postacie 
strażników. Jego obecność w mieście z pewnością została zauważona. 
Przejechał na drugą stronę placu i poprowadził swój orszak stromą, krętą 
drogą do miejskiej bramy zamku. 

Wartownicy oparli o ziemię końce swoich pik i stali sztywno 
wyprostowani, podczas gdy książęca eskorta przejeżdżała przez bramę, a 
proporce na ich włóczniach powiewały na wywołanym ruchem wietrze. 
Grupa książęca przejechała przez przedzamcze, przez wewnętrzny mur i 
zatrzymała się przed twierdzą. 

Baron Orieano czekał przed swoją twierdzą. Podszedł, skłonił się nisko 
przed swym panem, a potem przytrzymał mu strzemię, gdy książę zsiadał. 
Wskazał ręką w stronę jadalni. 

— Wasza Wysokość zaszczyci nas swoją obecnością przy posiłku? 

Książę kiwnął na pazia, który złapał za wodze jego rumaka, aby 

odprowadzić zwierzę. 

— Będzie to dla nas prawdziwa przyjemność — odparł. 

Skinął łaskawie i ruszył za swym wasalem do sali. Z aprobatą kiwnął 
głową przy długich stołach, poczekał, aż ucichnie zgiełk powitania, i 
podszedł do podwyższonego stołu, nakrytego do użytku jego i barona. 

Usiadł, patrząc na towarzystwo. Jego uwagę przyciągnął błysk złota i 
spojrzał z zaciekawieniem na dwóch mężczyzn, którzy siedzieli nieco dalej 
przy stole. 

Ci dwaj byli elegancko ubrani, ich długie płaszcze odrzucone do tyłu 
odsłaniały bogato haftowane płótno. Książę przyjrzał się im uważnie. 
Oczywiście był to jeden z wielkich zachodnich szlachciców z niemal równie 
szlachetnym towarzyszem. Złoty diadem obwieszczał tożsamość jednego, 
a dumna postawa i bogaty strój obu, potwierdzały ich pozycję. W jakiś 
sposób, pomyślał książę, ci dwaj prezentowali się znacznie bardziej 
imponująco, niż jego wasal, baron Bel Menstal, pomimo przytłaczającej 
osobowości samego barona. 
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Pomyślał o swym ciężko walczącym obrońcy granic. Oczywiście miał on 
do pokonania daleką drogę, a przejazd przez góry mógł być trudny. Ale 
było trochę dziwne, że jeszcze go tutaj nie było. 

Książę przypomniał sobie parę urażonych spojrzeń, które zauważył 
podczas przejazdu przez rynek. Musi sobie porozmawiać, zdecydował, z 
Belem Menstalem. Być może ten człowiek zbyt ochoczo ściągał podatki 
drogowe i rzeczne. Być może ten jego twardy człowiek był zbyt twardy, 
zbyt zachłanny. Oczywiście, utrzymywał cenny bastion przeciwko 
ajericańskim szczepom, ale... 

Odrzucił te myśli i poświęcił całą swoją uwagę stojącym przed nim 
potrawom. 


Gdy książę zabrał się za jedzenie, czekające towarzystwo zaczęło 
także sięgać po dania. Konar odwrócił się do Meinory z lekkim uśmiechem. 

„Dobrze ich wyszkolił, prawda?" 

„Tak, zgadza się. Kolejna uwaga do skarbczyka naszych informacji 
kulturowych." 

„Kiedy pan chce, żebym z nim porozmawiał?" 

„Po tym, jak skończy główny posiłek i wieje w siebie parę kielichów 
wina. Wiesz przecież, że nasz bobasek będzie trochę spóźniony. Mamy 
mnóstwo czasu, aby pozwolić Orieano na poinformowanie księcia, zanim 
przybędzie Bel Menstal." 

Klion Meinora na chwilę skierował swoją uwagę na stojący przed nim 
talerz, po czym ponownie popatrzył na swojego towarzysza. 

„Zauważyłeś tę dziewczynę siedzącą przy baronie?" 

„Ma pan na myśli córkę Orieano?" 

„Właśnie. Nie dawaj jej najmniejszych powodów do strachu. Nie zrób 
nawet w jej obecności żadnego gwałtowniejszego ruchu." 

„Ma pan na myśli...?" 

„Tak. Jeśli się przestraszy, może się zmienić w prawdziwą Lady 
Śmierć." 

Konar popatrzył w stronę podwyższonego stołu. Dziewczyna wyglądała 
dosyć nieszkodliwie. Była szczupła, atrakcyjna, wyglądała wręcz 
delikatnie. Ale pamiętał twarz zniekształconą przez przerażenie, 
rozdzierający umysł krzyk i oślepiający rozbłysk światła. Zadrżał lekko i 
skierował swą uwagę na jedzenie. 

Florel Bel Menstal wkroczył do sali, spoglądając w stronę szczytu stołu. 
Zauważył, że książę nadal siedzi przy stole, chociaż skończył już posiłek. 
Teraz był zatopiony w poważnej rozmowie z Orieano. 

„To, pomyślał Bel Menstal, trzeba sprawdzić." Z dumą ignorując resztę 
towarzystwa, podszedł do szczytu stołu, gdzie złożył zdawkowy ukłon. 

— Wasza Wysokość — powitał księcia. Wyprostował się. — Składam 
wyrazy przeprosin za późne pojawienie się. Moi ludzie musieli oczyścić 
drogę z osuwiska. 

Zwrócił się do Orieano. 
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— Dobrze by było, gdyby podszkolił pan swoich poddanych w sztuce 
budowania dróg. Ich praca wydaje się strasznie powolna. 

Ponownie odwrócił się w stronę księcia. Władca odstawił swój kielich. 

— Bel Menstal — oznajmił z powagą — przyszło do mnie dwóch 
szlachciców z twojego dawnego kraju, aby postawić bardzo poważne 
oskarżenia. — Wstał. — Będziesz mi towarzyszył do moich komnat. 

Bel Menstal zawahał się. Jego ludzie znajdowali się oczywiście poza 
zamkiem. Wprowadzanie ich do środka byłoby sprzeczne z etykietą, 
zwłaszcza w obecności księcia. Ale było ich wielu. Może powinien od razu 
wywalczyć sobie drogę ucieczki. Gdy znajdzie się w swoim zamku na 
wzgórzu, będzie nie do ruszenia. A wyprawy łupieżcze mogą zapewnić 
baronii odpowiedni dopływ zapasów. A może jednak lepiej byłoby... 

Stłumił panikę. W końcu co ci dwaj mogli powiedzieć? Nie mogli 
przedstawić zbyt wielu dowodów. Minęło już ponad dwadzieścia lat. Przyjął 
zwyczaje tej ziemi. Teraz był jednym z najpotężniejszych wasali księcia. A 
co oni mogli przedstawić, żeby to zrównoważyć? 

Nie było powodów do obaw. Może uda mu się wykręcić się z tego 
oskarżenia blefem, zdyskredytować przybyszy i zabezpieczyć swoją 
pozycję na stałe. Być tak było nawet i lepiej. Popatrzył z pogardą na 
dwóch mężczyzn, którzy do niego podeszli. 

Zauważył, że byli ubrani w bogato zdobione stroje dworskie 
zachodniego imperium. Bez wątpienia byli to prawdziwi ludzie z Zachodu. 
Ale on teraz był już ze Wschodu. I zadomowił się tutaj, a wkrótce jeszcze 
bardziej umocni swoją pozycję, podczas gdy oni byli tylko 
obcokrajowcami. Gdyby do czegoś doszło, książę nie odważy się być 
wobec niego zbyt krytyczny. Pewnie przecisnął się obok bliższego z dwóch 
ludzi z Zachodu i podążył za księciem do sali audiencyjnej. 

Kiedy książę odwrócił się do nich twarzą, jeden z przybyszy wystąpił 
naprzód. 

— To ten człowiek. Wasza Wysokość — powiedział stanowczo. — On 
nie jest szlachetnie urodzonym. Ten człowiek jest chłopem - zwykłym 
chłopcem kuchennym - który zamordował swego szlachetnego pana, aby 
ukraść jego insygnia. Szukaliśmy go przez wiele lat, ponieważ jego 
zbrodnia jest tak potworna, że żaden wysiłek nie mógł być zbyt wielki, aby 
postawić go przed sądem. 

Odwrócił się do Bel Menstala. 

— Florze, sługo Budorna — oznajmił surowo — nadszedł czas twego 
rozrachunku. Oddaj skradzione insygnia. 

Książę interweniował. 

— Czy nie posuwamy się trochę za szybko? — spytał łagodnie. — On 
twierdzi, że jest młodszym synem Earla Konewar. Niech przemówi w 
swojej obronie. 

Nieznajomy skinął głową. 

— To już wiemy. Wasza Wysokość — przyznał. — I to właśnie 
doprowadziło nas do niego, ponieważ to jest jedna z największych luk w 
jego historii. Znamy Konewara. To prawda, że miał dwóch synów, ale 
młodszy został zabity kilka lat temu. 

Przerwał. 
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— Jest jeszcze jeden dowód, który mogę przedstawić — dodał. — I 
jestem pewien, że odrobina badań szambelana Waszej Wysokości, 
przyniesie jego potwierdzenie. 

Wskazał na diadem noszony przez Florela. 

— Insygnia rangi, które ten człowiek profanuje, nigdy nie są nadawane 
innym ludziom niż prawowici dziedzice wielkich tytułów. A ponadto, 
dopiero po objęciu tego tytułu. Żaden z młodszy członków, żadnej z 
naszych szlacheckich rodzin, nigdy nie otrzymał diademu ani pasa. Nawet 
wielu dużych właścicieli ziemskich, takich jak ja, ich nie posiada. Są one 
zarezerwowane dla naczelników wielkich rodów, a tych jest niewiele. Z 
pewnością żaden zachodni Earl nie opuściłby swoich posiadłości i nie udał 
się w podróż w dalekie ziemie, aby służyć innym, nawet tak wysoko 
postawionym jak Wasza Wysokość. 

Książę popatrzył na niego ostro, po czym spojrzał na swojego wasala. 

— Te słowa brzmią prawdziwie — powiedział. — Czy możesz na nie 
odpowiedzieć? Czy przypadkiem nie wykorzystałeś naszej nieznajomości 
twojego kraju, aby fałszywie przedstawić swoją sytuację? 

Flor rozejrzał się po pokoju. Może był jeszcze czas, aby... Albo może 
nadal uda mu się stawić czoła tym ludziom. Tylko jeden z nich nosił 
diadem. Wyprostował się arogancko. 

— To sprytni oszuści — stwierdził stanowczo. — Kiedy opuściłem 
Konewar, mój ojciec... 

Meinora groźnie uniósł dłoń. 

— Twój ojciec nigdy nie był w Konewar, chłopie — powiedział surowo. 
— Twój ojciec ciągle uprawia pola swojego pana na wzgórzach Budoris. 

Flor wyrwał miecz z pochwy. To był ten niezabezpieczony. Mógł zostać 
przeszyty mieczem i może w zamieszaniu udałoby mu się uciec. 

— To ostatnia zniewaga — warknął. — Wyzywam cię do walki, aby 
sprawdzić, czy jesteś w stanie poprzeć swoje kłamstwa. 

— Szlachcice — brzmiała odpowiedź, — nie walczą z chłopami. 
Powinieneś o tym wiedzieć. Wielcy panowie, tacy jak on — Meinora 
wskazał na Konara, który stał koło księcia — nie mają kontaktu z takimi 
jak ty. Ale jestem tutaj ja. A kiedy poddany staje się bezczelny, mamy 
sposoby, aby go ukarać. 

Konar uśmiechnął się lekko, wycelowując niewielki przedmiot, podczas 
gdy Meinora wyciągnął swój własny miecz. 

Flor rzucił się wściekle, a Meinora odsunął się na bok. Samozwaniec 
miał determinację i zaciekłą odwagę. Nigdy jednak nie zadał sobie trudu, 
aby naprawdę nauczyć się użycia swojej broni. Oczywiście nie było takiej 
potrzeby. Nigdy nie był zmuszony do obrony. Aż do teraz. Broń trzymana 
w ręku przez Konara niwelowała jego nietykalność. 

Meinora uderzył nagle w dłoń Flora płazem klingi, po czym związał 
miecz barona swoim własnym i przekręcił. Broń zagrzechotała na podłodze 
i Flor pochylił się, żeby ją podnieść. 

Szef zespołu zaśmiał się krótko, opuszczając płaz ostrza w głośnym 
klapsie, a Flor wyprostował się, mimowolnie przykładając dłoń do swojego 
bolącego tyłka. Klinga ponownie opadła, wyrzucając z jego ubrania 
chmurę kurzu. Flor wykręcił się, próbując uciec, ale jego napastnik 
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podążał za nim, zadając cios za ciosem płaską stroną miecza. Pracował z 
chłodną biegłością. 

Flor wydawało się, że karząca stal nadlatuje ze wszystkich stron, by 
uderzyć go kiedy chce. Ciosy spadły mu na plecy, nogi, a nawet twarz, a 
on cofał się, desperacko próbując uciec od piekącego bólu. Pod palącymi 
razami przypomniał sobie swe poprzednie chłosty, aplikowane przez 
silnego kucharza, i wydawało mu się, że znów czuje dokoła odór kuchni. 
Nagle upadł na kolana, kapitulując. 

— Proszę, Panie. Już starczy, proszę. 

Uniósł złożone razem ręce i błagalnie popatrzył w górę. 

Książę spoglądał na niego z przerażeniem i odrazą. 

— I ja to coś przyjąłem. Ja uczyniłem z tego czegoś barona mojego 
księstwa. — Przeniósł wzrok na Konara. Nagle wydał się słaby, pokorny, 
spoglądając proszącym wzrokiem. 

Flor głośno pociągnął nosem. 

— Wiem, że przebyliście długą drogę — powiedział książę, — ale 
poprosiłbym panów o przysługę. Ja chciałbym zająć się tym złoczyńcą. 
Wasza rana jest stara. Została już częściowo zagojona przez czas i nie 
godzi w honor tak głęboko, jak moja. 

Pokręcił głową. 

— Utraciłem godność mojego dziedzictwa, a rana jest świeża i będzie 
się jątrzyć, dopóki nie podejmę działań, aby ją zagoić. 

Konar łaskawie skinął głową. 

— Prośba Waszej Wysokości jest sprawiedliwa — powiedział. — 
Przybyliśmy tylko odzyskać utracone insygnia Budorna. 

Zrobił krok do przodu, zdejmując diadem z głowy Flora. Dwóch 
strażników chwyciło więźnia, a Konar zerwał pas z talii mężczyzny. 

— To insygnium musi zostać odrzucone — powiedział. — Pas zbyt 
długo pozostawał zhańbiony. 

Zerwał zapięcia mocujące tarczę osobistą do skórzanej taśmy i odrzucił 
ciężki pas z powrotem na Flora. 

— Jesteśmy bardzo wdzięczni Waszej Wysokości — dodał, zwracając 
się do księcia. — Jeśli taka jest wasza wola, zostaniemy tylko na 
egzekucję, a potem wrócimy do naszego kraju. 

Książę westchnął. 

— Tak będzie najlepiej. — Skinął głową do strażników. — Zabierzcie go 
— rozkazał. — Egzekucja odbędzie się o świcie. 


— Bardzo dobrze, Konar. Zrobiłeś to doskonale. 

— Dzięki, szefie. Co teraz? 

— Po prostu zajmij księcia błyskotliwą rozmową. Podnieś trochę na 
duchu. Staruszek przeżył paskudny szok i niestety czeka go kolejny. 
Szkoda, ale tak będzie najlepiej. Zabiorę to stąd. 
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Biesiadnicy z zaciekawieniem unieśli głowy, kiedy dwaj strażnicy 
przeprowadzali Flora przez korytarz do zewnętrznych drzwi. Kilku ludzi 
wstało i poszło za nimi, patrząc jak trzech mężczyzn mija wartowników 
przy wejściu i wychodzi na zalany słońcem wewnętrzny dziedziniec. Po 
drugiej stronie brukowanego podwórca znajdowało się wąskie wejście do 
lochów. 

Flor rozglądał się z rozpaczą. Jego wierzchowiec stał, czekając na 
jeźdźca, który już nigdy więcej... A może jednak? 

Przypomniał sobie, że wciąż ma przy sobie ciężki pas, którym tak 
pogardliwie w niego rzucono. Kiedy pas go trafił, podniósł rękę, żeby 
ochronić obolałą już twarz. Złapał go i przytrzymał, ale nikt nie pomyślał, 
żeby mu go odebrać. 

Nagle wykręcił swe grube ramiona, uderzając ciężkim pasem w oczy 
jednego ze strażników. Z okrzykiem bólu mężczyzna zakrył twarz, a Flor 
obrócił się, wymachując pasem w głowę drugiego strażnika. Zanim obaj 
zaatakowani zdołali dojść do siebie, rzucił się do boku swojego 
wierzchowca, wskoczył na siodło i pchnięciem poderwał zwierzę do biegu. 

Od tej strony mur był niski, ale Flor pamiętał, że górował on wysoko 
nad suchą fosą. A za tą fosą były drzewa, gdzie czekali jego ludzie. 
Rozpędził konia do pełnej szybkości, zmuszając zwierzę do skoku na 
szczyt muru i dalej. 

Wydawało się, że na niemal niekończącą się chwilę, czas się zatrzymał 
w miejscu. Pod nim rozpościerała się sucha fosa i zielone chwasty, a 
jedyną oznaką jego gwałtownego opadania było powietrze, które świstało 
mu koło uszu. Nagle ruch ponownie się pojawił i spadli z hukiem, tuż przy 
krawędzi fosy. 

Z kwikiem agonii rumak rzucił się do przodu, drąc kamienie, które 
uderzyły go w pierś, i wyrzucając jeźdźca przez głowę. Florowi udało się 
wylądować bez obrażeń. Podniósł się i pobiegł na skraj drzew, zanim 
zatrzymał się, aby spojrzeć za siebie. 

Nad murem pojawiły się głowy. Na skraju fosy rumak szarpał się na 
próżno, po czym spadł na dół, znikając z pola widzenia. 

Flor zamachał wyzywająco do rosnącego tłumu, który patrzył z 
wysokiego muru. 

— Książę nikogo nie powiesi — krzyknął — chyba że zdoła go złapać i 
zatrzymać. 

Odwrócił się, żeby schować się za drzewa. 

— Właściwie — dodał do siebie — może to ja jeszcze kiedyś powieszę 
księcia. 

Pobiegł na łąkę, gdzie obozowała jego eskorta. 

— Zostaliśmy zdradzeni — zaczął krzyczeć. — Książę knuje z kupcami, 
by zniszczyć Bel Menstala i powiesić jego ludzi. Zwijać obóz! Musimy 
zebrać siły baronii. 


Baron Bel Orieano wyglądał na zatroskanego. 
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— Książę wysłał kurierów — powiedział, — aby zebrać wojowników 
księstwa. Ale to będzie długa i ciężka walka. Ten chłop opanował wzgórza 
Menstal. Zebrał swoich ludzi i ośmielił się zaatakować. Niektórzy twierdzą 
nawet, że zwerbował plemiona górskie, przed których grabieżami 
przysięgał bronić księstwa, a nawet pozwala im służyć pod swoimi 
sztandarami. 

Popatrzył na Meinorę i Konara. 

— Drogi księstwa nie są już bezpieczne. Na każdym zalesionym 
odcinku pojawiają się bandy. Nie możemy być nawet pewni, czy kurierzy 
przedostali się do Dweros. 

Pokręcił głową. 

— Oczywiście, jestem lojalny wobec księcia. Ale moje siły są nieliczne. 
Moja baronia to pokojowa społeczność, która nie potrzebuje broni. 

Meinora uśmiechnął się zachęcająco. 

— A jednak są tu wojownicy — powiedział — i to wielu. 

Baron popatrzył na niego z zaciekawieniem. 

— Gdzie? Ja nic o tym nie wiem. 

Konar nachylił się do niego. 

— Jeśli pomoże nam pan zdobyć zgodę księcia, możemy zebrać armię, 
której nie powstrzymałoby nawet dziesięciu Bel Menstali. 

— Zgodę księcia? 

— Z pewnością. — Konar machnął ręką. - Niech pan spojrzy poza 
mury swojego zamku. Wasza Wysokość. Są mieszczanie. Są płatnerze, 
kupcy ze strażnikami karawan, rzemieślnicy, a nawet chłopi. Tylko dzisiaj 
zgromadziło się tu więcej krzepkich mężczyzn, niż Bel Menstal byłby w 
stanie zebrać, nawet gdyby odnalazł i zwerbował wszystkie plemiona z 
gór. 

— Ale uzbroić plebs? I czy będą walczyć? 

— Z pewnością. Biorąc pod uwagę powody, będą walczyć jak szaleńcy. 

Meinora pochylił się do przodu, mówiąc szybko. 

— Przez długie lata cierpieli z powodu podatków drogowych i rzecznych 
Bel Menstala, a także obelg i razów jego oficerów. Wielu z nich było 
więzionych i przetrzymywanych dla rujnującego okupu. Inni byli 
torturowani i zabijani. Pod władzą tego chłopa musieliby ponosić 
dodatkowe podatki, dopóki nie wypędzono by ich z kraju lub sami nie 
zostaliby sprowadzeni do stanu poddaństwa, a nawet niewolnictwa. 

Machnął ręką w stronę miasta. 

— Karawany byłyby zatrzymywane i pozbawiane zarówno dóbr, jak i 
pieniędzy. Wszystko to robił już wcześniej, ale nie na taką skalę, na jaką 
by się to działo, gdyby nie powstrzymywała go ręka księcia. 

Meinora rozłożył ręce. 

— Książę musi tylko obiecać, i zaświadczyć uroczystą przysięgą, że 
uwolni tę ziemię od rabusiów, pozwoli kupcom i rzemieślnikom na jej 
pilnowanie i utworzenie cechów i stowarzyszeń, o które od dawna prosili, 
dla swej ochrony. O takie rzeczy będą walczyć. 

Baron odchylił się w krześle. Słyszał już niektóre z tych argumentów, 
ale ignorował je, myśląc, że to tylko prośby zainteresowanych kupców. 
Teraz przedstawiali mu je ludzie o równym mu statusie. 
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A sytuacja była pilna. Konieczne były drastyczne środki. Pod 
spojrzeniami dwójki przybyszów, poczuł zmianę myśli. Wszystko to było 
oczywiście możliwe i mogło tak być, że handel, nie niepokojony przez 
zbrojnych rabusiów, zapewniłby wyższe podatki niż wcześniej. 

Wreszcie wstał. 

— Chodźcie, panowie — powiedział. — Uzyskamy audiencję u księcia i 
przedstawimy mu tę sprawę. 


— No cóż, część pracy za nami. — Klion Meinora obrócił się w fotelu i 
wyciągnął głowę, żeby popatrzeć na zielone pola rozciągające się pod 
lataczem. 

— Udało się prawie dokładnie tak, jak to pan zaplanował, szefie. — 
Konar popatrzył z ciekawością na swojego mentora. — Ale ja gdzieś 
przegapiłem kilka kroków. 

— Cała ta sprawa wynikała bezpośrednio ze wzorca kulturowego — 
Meinora uniósł brew. — Widziałeś reakcję księcia, kiedy zdał sobie sprawę, 
że Flor jest w rzeczywistości chłopem? 

— Jasne. Był tak przerażony, że aż chory. 

— A czy pomyślałeś o reakcji mieszczan i chłopów? 

— Chce pan powiedzieć, że poczuliby to samo? 

— Jasne. Większość z nich by tak uważała. Ci ludzie głęboko wierzą w 
swój sposób życia. Uważają go za słuszny i właściwy. A zabicie i 
obrabowanie szlachcica przez chłopa pańszczyźnianego jest równie 
poważną sprawą w oczach poddanych i wolnych, jak i szlachty. Żaden 
poddany o zdrowych zmysłach, nawet nie pomyślałby o podniesieniu ręki 
na szlachcica, nawet w samoobronie. 

Konar odchylił się do tyłu. 

— O, Jezu — szepnął. — Mogę wręcz zobaczyć, co się stało, gdy 
prawdziwy status Flora w końcu dotarł do świadomości jego ludzi. 

— Prawdopodobnie masz rację. A bez osłony osobistej, która 
uzupełniałaby jego dosyć niezdarną szermierkę. Flor jest świeżym 
mięskiem dla pierwszego prawdziwego wojownika, który mu się 
przeciwstawi. 

Meinora pokręcił głową. 

— Jego umysł był beznadziejnie wypaczony i nie było możliwości aby 
go ocalić. 

— Wiem. Na oddziałach na Aldebaranie mają kilka takich osób. — 
Konar wzruszył ramionami z rezygnacją. — Terapeuci po prostu rozkładają 
ręce, kiedy ich widzą. 

— Zgadza się. Ludzie pokroju Flora są po prostu czystą destrukcją. 
Och, czasami są przebiegli, a nawet utalentowani. Ale nie mają żadnej 
wyższej mentalności, którą można by rozwinąć - ani śladu empatii. A 
trudno jest pracować nad czymś, czego w ogóle nie ma. Dobrze, że 
pojawiają się dosyć rzadko. 
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— Też bym tak powiedział — zgodził się Konar. — To bardzo dobrze. — 
Popatrzył na pola w dole. — Także, że jego wpływ trwał tylko przez krótką 
chwilę. 

— Zgadza się. Do pewnego stopnia uwarunkował swoich ludzi. Tak jak 
się spodziewałem, wyperswadowanie tej bandzie kolejnych grabieży zajęło 
trochę czasu i nie było to łatwe. Ale kupcy byli pełni zapału i to 
zdecydowało. 

Meinora przeczesał dłonią po włosach. Wiedział, jak potoczy się reszta 
tej historii... 

— Przyzwyczajenie się do nowych warunków zajmie im odrobinę czasu, 
ale podstawy gildii już się ukształtowały. Zasmakowali również trochę 
walki i poznali swoją siłę. Powrót do dawnej rutyny byłby bardzo trudny. 
Książę nigdy tego nie spróbuje, a jego następcy już nie będą w stanie. 
Każdy, kto spróbowałby pokonać to gniazdo szerszeni, miałby ciężki 
orzech do zgryzienia i naprawdę wiele by to go kosztowało. Ponadto ta 
idea będzie się rozprzestrzeniać. Kupcy i rzemieślnicy w następnym 
księstwie podchwycą te wszystkie pomysły. A potem w następnym i 
jeszcze następnym. Wolność jest zaraźliwa. 

Klion Meinora przyjrzał się terenowi w dole, po czym zawrócił. 

— Przez długi czas to będzie planeta trudna do życia — powiedział w 
zamyśleniu. — Twarda, pełna walki. Będą walczyć o wszystko, o co się da, 
a czasami po prostu z samej żądzy walki. Tutejsi ludzie będą musieli się 
tym zająć. Ale odrzucą w końcu swoje kiepskie maniery. Nie, nie 
pozostaną dzikusami. 


KONIEC 
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